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Prenumerata.
W e  L w o w i e  s ro -

e « u ie  14 z ł. 40 e t .  k w a r ­
ta l n i e  3 z ł. 60 e t , :m ie j .  
s ię e z n ie  1 z ł.  20 c t. p ó ł-  
m le s ię c z n ie  60 c t.  Ż a io d - 
a o a z e n ie  do d o m u  m ie ­
s ię c z n ie  20 c t.

3itt pieowinejf: 
r o c z n ie  19 z ł.  20 c t .  p ó ł ­
ro c z n ie  9 z ł. 60 c t .  k w a r ­
ta ln ie  4  z ł,  80 c t .  m ie ­
s ię c z n ie  1 z ł .  60 -ct z a  
p ó ł  m ie s ią c a  80  c t.

Z a $ rran fleą : Do­
p ła c a  s ię  m ie s ię c z n ie  
i  z ł .  d o  c e n  m ie j s c o ­
w y ch ,

P re u u .m e ra tę  p rz y j-  
c a a je  s ię  ty lk o  "od i .  i  

5. k a ż d e g o  m ie s ią c a .
T u rn e r  k o s z tu j e  6  c t.

Sobota 19. Maja 1883.
\ -  *

R LWOWS
■wychodzi codziennie także w Niedzielo i Ścięta o godzinie 8. rano.

Administracja, Eipedycja i Biuro Eedakeji pizy ulicy Akademickiej 1, 3.

O głoszeniu.
O d  o b ję to ś c i  w ie rs z ą  

p e ty to w e g o  p ię c io ła m o ’. 
w  eg o  6 c e n t.

R e k la m y  w  r u b ry c e  
„ N a d e s ła n e w 20 c t .  o d  
w ie rs z a .

J e d n o  o g ło sz e u ia  
d r o b u e  do  6 w ie rsz y  
20 c t.

D o łą c z e n ia  d o  K u r-  
j e r a  ( P ro s p e k ta ,  c y r k u -  
l a r z e  e tc .) ' p r z y jm u je  s ię  
z a  c e n ę  1 z ł.  o d  100 eg z . 
d la  z a m ie js c o w y c h  a 
50 c t .  o d  100 e g z . d la  
m ie js c o w y c h  p r e n u m e ­
r a to r ó w .

R ę k o p i s ó w  R e d a k ­
c j a  n ie  z w r a c a .

L is ty  r e k l a m a c y j n e  
n ie o p ie c z ę to w a n e  n ie  
p o d le g a ją  o p ła c ie .

D z  i ś P i o t r a  z  M o ro r tu .

N ie d z ie la .  Ś w ię ta  T r ó jc a .  
P o n ie d z i a łe k .  H e le n y  k r .

W to r e k .  J u l j i  p .
Ś r o d a .  D e z y d e r ju s z .
C z w a r t e k .  B o ż e  C ia ło .  J o a n n y  w. 
P i ą t e k .  U r b a n a  I .  p .

K a le n d a r z  m y g liw s k i.
W o ln o  p o lo w a ć  n a :  C ie tr z e w ie  i G łu ­

s z c e .

W s c h ó d  S ło ń c a  o  4 g o d z . 23  m in u t .  
Z a c h ó d  S ło ń c a  o 7 g o d z . 32  m in u t .  
D łu g o ś ć  d n ia  15 . g o d z . - 9 m in u t .  
B a r o m e t r  s p a d a .

Y RZED BURZĄ.

Sytuacja w "Warszawie zaostrza się coraz 
bardziej. Mnóstwo wydalonej młodz’eży, to sze­
regi zdecydowanych malkontentów; nad młodzie­
żą tą  ciężkie brzem ię-reakcji i eksterminacyjnego 
ucisku, w pośrodku społeczeństwo, którego wszy­
stkie sympatje leżą po stronie młodzieży i które 
czuje coraz głębszą nienawiść dla jej prześlado­
wców oto obraz dzisiejszej Warszawy.

Pierzcbaja czcze gadaniny o „złotych m ostach11 
tracą nawet swój walor teoretyczne rozprawy z 
zakresu niby publicystyki, a cała realna groza 
położenia występuje na jaw coraz wyraźniej...

Położenie to charakteryzują dokładnie szcze­
gółowe bardzo korespondencje krakowskiej Befor- 
m y , które tu podajemy w w jjątkach i skró­
ceniach.

Przypominamy naprzód, że ze 201 oskarżo­
nych wydalono 128. Z tych wydalono na lat 
t r z y  84, na la t d w a  rów nnż 34, na rok j e ­
d e n  bez prawa wstąpienia do uniwersytetu w ar­
szawskiego §7, na rok j e d e n  z prawem wstą­
pienia do uniw. warsz, 28; „naganę" (wygowor) 
udzielono 41, mniejszą wreszcie naganę 30.

Co do wyznań, między zasądzonymi znajdu­
je się 165 katolików, 26 mojżeszowego wyznania 
i 6 prawosławnych.

Kilku studentów zaliczonych do pierwszej 
kategorji, opuściło Warszawę, udając się potaje­
mnie za granicę.

D z i e s i ę c i u  z młodzieży, uznanych za 
przywódców, wywieziono do Petersburga. Na 
rzecz ich młodzież poczęła zbierać składki i w 
jeden dzień zebrano 800 rubli. Pewną liczbę in ­
nych zesłano do miejsc urodzenia.

Ciekawą jest charakterystyka tej młodzieży 
Zeznania wy Chowańców gimnazjów litewskich, a 
więc tam, gdzie system russyfikaeyjny srozy się 
najgwałtowniej, odznacza ą się pewnego rodzaju 
zaciętością i pogardą dla władzy. Litwinów zre­
sztą jest mało na uniwersytecie warszawskim. 
Z zaliczonych atoli do pierwszij kategorji, naj­
większa liczba przypada na wychowańców gi­
mnazjum Marjampolskiego z gnbernji Suwalskie'. 
Zeznania czyniła młodzież z odwagą cywilną, za­
parciem się siebie i przejęciem słusznością bro­
nionej sprawy.

Położenie jest poważne, tembardziej, że wisi 
nad W arszawa groźba straszniejszej jeszcze rea­
kcji i ucisku. Szaleje tam  klika, będąca obecnie u 
-steru władzy w Petersburgu i jej siepacze. Wol- 
nomyślniejsza część rosyjskiego społeczeństwa, 
nawet z tych co przebywają w Warszawie, wyra­
ża lubo potajemnie, niezadowolenie swe z rycerzy 
w rodzam Apuchtina. Dwóch nawet oficerów ro­
syjskich dostało już za objawienie tego usposo­
bienia dymisję, a jeden z oficerów gwardji car 

przeniesiony został do armii.
Jeżeli dodamy do tego, że patrole i wojsko 

prowokacyjnie krąży po ulicach, a policja czyni 
przygotowania do koronacji, którą ma dobrowol­
nie niby „świętowały Warszawa..^ wyobrazimy so­
bie dokładnie uczucia, jakie muótać muszą „dzieć­
mi W arszawy".

Krążą po mieście charakterystyczne pogłoski. 
Na koronacy ne festyny ludowe na plac Ujazdo­
wski, publiczność warszawska nie wybiera się, bo 
powiadają, rzucać tam będą petardy ; między lu­
dem zaś krążą wieści, że pożywienie, Które tam 
darmo rozdawać będą, ma być zatrute...

„Czuliśmy wprawdzie dotąd moskiewski bat 
nad sobą, — pisze wobec tego korespondent Befor-

my, -— nigdy on jednakże dotkliwiej nie dawał we 
znak ’ak obecnie.

Umilkły wszystkie głosy, przed dwoma laty 
tak potężnie wołające za Jprymireniem , łudząc 
siebie i nas nadziejami ustępstw za cenę kłam a­
nia się. w Petersburgu, dobrowolnych deputacyj 
przy trum nie cara wieszatiela i mordercy Polski, 
za cenę pisania akademickich artykułów po pe­
wnych miesięcznikach i dziennikach tak polskich 
jak  rosyjskich, za cenę ogłoszenia listu otwarte­
go do Kątkowa... Z doktrynerstwa jednych, braku 
wyrobienia politycznego drugich i giętkości kąt­
ków trzecich, powstała ta tendencja do „prymi- 
renia‘l i jak mgła przy podmuchu silniejszym 
rozwiała się w niwecz. I dziś ogół czuje, że stoi 
wobec systemu ślepego w nienawiści, nieugiętego 
wobec wiekowej waśni donośnego znaczenia w 
dziejach, która najpiękniej napisanemi książkami 
i artykułami zażegnać się nie da. Myśli te i są­
dy wiszą w powietrzu, stanowią już atmosferę,,, 
w połączenie z dziwnym niepokojem, jaki ogar­
nia wszystkich, na widok prowokacji moskiew­
skiej

Doniesienie swe tak kończy korespondent:
„Położeni0 jest tak groźne — cierpliwość już 

tak wyczerpana — że tylko na zewnątrz czeka­
my i spodziewać^się możemy pomocy.

Mj zamknięte mamy usta, nam też głosu 
skargi w dziennikach, ani też w adresach pod­
nieść nie wolno — ale wy macie parlamenta, 
z których głos podniesiony w naszej spvawie, 
słyszany jest w całej Europie. Wyście powinni 
zażadać od Europy, aby oszczędziła łuny poża­
rów, nowych mordów — jakie muszą nastąpić, 
jeżeli Moskwa nie przestanie swego prześladowa­
nia, jeżeli naigrawać się będzie ciągle z uczuć 
i praw całege narodu..,“ .

i PA R Y SK IEG O  SALO N U.

Relacje, jakie nadchodzą z paryskiej wysta­
wy sztuk pięknych, przedstawiają nam ją  w świe­
tle nie bardzo promiennem. Przedewszystkiem 
Francuzi nie spisali się tym razem. W  ogóle we 
Francji sztuka w ostatnich latach zaczęła niepo­
spolicie upadać. Artyści wkładają w swoje utwo­
ry coraz mniej myśli i ducha, a biorą za nie co­
raz więcej pieniędzy, tak jak gdy Dy bezmyślność 
obrazów stanowiła ich dodatnią stronę. To też 
doszło już dzisiaj we Francji do tego, że nie ten 
artysta uchodzi za najznakomitszego, który naj- 
genjalniejsze tworzy rzeczy, ale ten, który... za­
rabia najwięcej. Nadto — powstał nowy rod z ii 
eksploatacyjnego przemysłu. Pojawili się finansiści, 
którzy grube robią majątki w ten sposób, iż za 
wierają kontraktowe umowy z artystam i na stałe 
roczne pensje. Za tyle to a tyle tysięcy franków 
stałej pensji, artysta zobowiązuje się takiemu 
przedsiębiorcy dostarczyć w ciągu roku tyle to a tyle 
pejsaży, scen rodzajowych, lub historycznych obra­
zów. W  takich warunkach diapazon sztuki zniża 
się, artysta robi byle jak i byle co,_ aby jeno do­
trzymać kontraktu, a handlarz mając podpis na 
obrazie znakomitego malarza, obraz choo.aż li­
cho wykonany sprzedaje jednak drogo, bo pu­
bliczność patrzy na podpis, a nie na robotę, na 
której się nie wiele rozumie. Złoto zabija tedy 
we Francji sztukę... Artyści przestają być jej ka­
płanami, a za to opływają w dostatkach.

Pod jednym jednak względem sztuka fran­
cuska wysoko stoi, — mianowicie pod wzglę­
dem techniki, biegłości mechanicznej. Na tern

polu Francuzi doszli do doskonałości. Można po­
wiedzieć, że nie ma ani jednego źle malowanego 
obrazu; technika jest zdumiewająca. Inaczej rzecz 
się przedstawia, gdy się głębiej i bliżej ich dzie 
łom przypatrzy. Ale to mało oDchodzi artystów. 
Wiedzą oni, że na jednego znawcę i istotnego 
lubownika piękna, jest stu gapiów, k lepach  za 
panią matką pacierz; że jest wielu, kiórzy kupu­
ją obrazy nie dla tego, że w nich znajdują upo­
dobanie, że odpowiadają ich duchowej potrzebie, 
ale dla tego, że to jest sprzęt okazały i drogi. 
Pod tym względem Amerykanie wpłynęli ogro­
mnie na poziom i charakter artystyczni] francu­
skiej twórczości.

Od la t kilkunastu, a w ostatnich pięciu la ­
tach przedewszystkiem, Stany-Zjednoczone zano- 
trzeoowały tak ogromną ilość obrazów, dola­
ry sypały się złotą kaskadą z takim łoskoiem. z 
tak olśniewającym blaskiem, że artyści francuscy 
n L  mogli się oprzeć pokusie. Ulegli — i, jeżeli 
nie zgubili, to zachwiali przynajmniej sławę no­
woczesnej szkoły malarskiej, liczącej tyle pierw­
szorzędnych talentów.

Na szczęście dla sztuki, . rząd Stanów-Zje- 
dnoczonych nałożył na wprowadzane z zagranicy 
obrazy olbrzymie cło wchodowe 83 proc. Zada 
to cios stanowczy handlowi obrazów. Tylko isto­
tnie wyborowe dzieła będą w możności oparcia 
się temu ostracyzmowi podatkowemu. Sztuka 
rzemieślnicza zwinąć będzie musiała skrzydłą. 
S it ei tetra  levis i

Obecny jednak salon parjsk i nosi jeszcze 
na sobie śladj tej gorączKowe.i produkcji gorącz­
kowej nie z zapału do piękna, ale z uwielbienia 
dla... mamony.

Posłuchaimy jak  go opisuje wytworny krytyk’ 
pisujący kroniki paryskie w Gazecie Bolshiej-.

„Z tegorocznej wystawy — pisze on — nie­
podobna wydać sądu o ogólnym stanie sztuki fran­
cuskiej. Jeżeli rzeźba idzie stale i wytrwał0 po 
śmiało wytkniętej drodze i tworzy nieprzerwany 
łańcuch coraz nowych arcydzieł, to malarstwo 
znajduje się widocznie w przechodowem stadjum. 
Zostawiając na stronie wszystkich fabrykantów o- 
brazow, widzimy dwa kierunki, dwie szkoły, z 
których ma się narodzić z czasem nowe, istotnie 
orjginalne malarstwo przyszłości. Z jednej stio- 
ny widzimy klasycznych akademików, których u- 
osobieniem jest stary Bouchereau, Cabanel, młody 
Juljusz Lefevre i Hektor Lerons; z drugiej nową 
szkołę, na której czele stają: Bastien, Lepage, 
Cazin, Roehegoee i wielu innych Pomiędzj temi 
dwoma kierunkami jest masa artystów bez stale 
zakreślonego kierunku, którzy zdają się iść bez­
wiednie: jedni za starą, szacowną ru tyną,. drudzy 
za niejasną jeszcze, ale używającą faworu publi­
czności nową metodą.

Niepodobna nam wśród tego półtrzecia tysią­
ca płócien wymieniać najcelniejszych. Nietyl > że 
regestr ten nie miałby dla polskiego czytelnika 
żadnego interesu, ale nie moglibyśmy zamknąć 
go w ramach tej kroniki. Nie ma zaś wśród tej 
powodzi obrazów ani jednego mkiego utworu, któ­
ryby narzucił się uwadze publiczności, rozbroił 
wszystkie uprzedzenia i kazał się uznać jako dzie­
ło geniuszu Obracamy się ciągle wśród cieka­
wych zawsze, a często wybornych m alarskich 
kompozycyj, ale ogólne wrażenie jest szare, mgli­
ste. Widz strudzony fizjeznie tą wielogodzinną 
wędrówką * staejami przed obrazami, nie wynosi 
z niej tego potężnego wrażenia, co orzeźwia i u-



2 KURJER LWOWSKI,

W imię braterstw a i świętej miłości ojczy­
zny wyciągamy do was ręce i w ołam y: wznieście 
głos sLargi w imienia naszem w parlam entach 
wiedeńskim i niemieckim, wskażcie następstwa, 
jak ie  te prowokacje wywołać mogą,—-nu,że też w 
Petersburgu znajdą się ludzie rozumni, którzy o- 

tworzą oczy i zdrowo popatrzą na istotny stan 
rzeczy, lub Europa w własnym interesie r*z zde­
cyduje się zdławić tę hydrę, będącą hańbą nasze­
go w ieku!“

K R O N I K A .

Z życia  tow arzyskiego. Donoszą nam , że 
dr. Jan  Kuezkie wicz, adwokat krajowy, zaślubi w 
dniu 2 czerwca pannę Róże Kraup, córkę c. k. na­
czelnika Sądu w Wieliczce.

Kolo literackie odbyło wczoraj zwykłe swe 
posiedzenie, na którem poseł dr. Biliński miał wy­
kład o najnowszych projektach ustawodawczych w 
Radzie państwa, dotyczących pracy kobiet i dzieci, 
świecenia niedzieli i minimalnego dnia pracy. Pre­
legent przedstawił w krótkości stan prawodawstwa 
fabrycznego w różnych krajach, wobec zaś nowych 
- rojektów ustawodawczych komisji przemysłowej 
zajął stanowisko... sceptyczne. Uznając w zasadzie 
pożyteczność reform socjalnych, podjętych przez 
rząd i prawicę, szanowny prezes Koła* i poseł sta­
nisławowski nie był zupełnie pewnym ich skutku i 
wyrażał obawę, że po ustanowieniu normalnego 
dnia roboczego, trzeba bedzie uchwalić minimalną 
płacę zarobkową, od której już krok tylko. . do 
socjalizmu.

Pod koniec zebrania podniesiono projekt u- 
■czczenia dwudziestopięcioletnich zasług .Tana Ma­
tejki ze strony „Koła literackiego*. Po przemó­
wieniach pp. Bełzy, Starkla, Szachowskiego, ks. 
Siemińskiego, Tretiaka, i prezesa „Koła* pana 
D ra Bilińskiego, uchwalono zgodnie: „wysłać adres 
gratulacyjny, opatrzony podpisami wszystkich człon­
ków „Koła" na dzień owego jubileuszu, który jak 
wiadomo, przypada 2 czerwca b. r.

Posiedzen ie M acierzy Polsk iej, a miano­
wicie obu jej rad t. j. nadzorczej i wykonawczej, 
zostało zwołane przez Marszałka krajowego, jako 
zastępcę kuratora tej instytucji, na dzień 7 czerwca 
b. r. na godz. I I  rano.

Zgrom adzenie tygodniow e Towarzystwa 
politechnicznego, odbędzie się dzisiaj o godzinie 
6 wieczorem, w sali rysunkowej miejskiego muzeum 
przemysłowego w ratuszu. Pan Machalski mówić 
będzie o kolejach drngorzędnych.

Zabaw a ogrodow a. Jutro w niedzielę, u- 
rządza Towarzystwo weteranów wojskowych zaba­
wę ogrodową przy udziale muzyki wojskowej, pułku

Bzlachetnia. Pejsażyści francuscy nie potrafili u- 
trzymać się na tej wysokości, do jakiej wzniosła 
się była wielka plejada wczorajszych mistrzów: 
braki te są widoczne. Portreciści są wirtuozami 
kolorytu i malują w nieporównany sposób mate- 
rje, aksamity i koronki pięknych swych lub chcą­
cych za piękne uchodzić mochli, ale indywidual­
ność, ale dusza, ale charakter tych elegancko o- 
dzianych lalek, zostaje zawsze zagadką. O m alar­
stwie religijnem wspominać nawet nie warto: wi­
docznie epoka jego minęła. Od dawna zapowiada­
no nam ukrzyżowanego Chrystusa p. Morot. Po­
sunął on realizm dalej jeszcze niż p. Bonnat, 
słynny portrecista; więc też nietyiko bez duchowe­
go wzruszenia, ale p pewnym wstrętem odwracamy 
się od brzydkiego anatomicznego studjum, które 
mamy przed sobą. Jest wiele scen wojskowych, 
które zawsze potężnie działają na szowinizm n a ­
rodowy: w oczach naszych są to po większej czę­
ści kolorowane illustracje. Rodzajowe malarstwo 
prym trzyma, a możnaby tu naliczyć tuzinami 
jrześlicznycn płócien. W ogóle zarzucilibyśmy im 
ich pizesadzone rozmiary. Dla tych scen z domo­
wego życia, dla tych powabnych manifestacyj n a ­
tury i społeczeństwa, nie potrzeba ram heroi­
cznych: błahość przedmiotu, podniesionego do wy­
sokości epopei, razi sąd wytrawniejszy.

W liczbie cudzoziemskich mistrzów, Hans Ma- 
kąrt, wystąpił z olbrzymiem także płótnem. Ale­
goryczny ten obraz nazywa się „Latc" i przed­
stawia kilkanaście pięknych kobiet w fantasty­
cznym jakimś pałacu wśród fontan, zieleni i por­
tyków. Jedne są nagie, drugie kosztownie odzia­
ne. Całość ma jakiś sztuczny, sepiowy koloryt. 
Wśród francuskiego malarswa, które opiera się 
n a  życiowej prawdzie i zawsze do niej dąży, o-

Nr. 9 5 , tudzież własnej muzyki i sekstetu, na sta­
wie, w ogrodzie pana Kisielki.

h[ie wątpimy, że zabawa powiedzie się dobrze, 
jeżeli aopispe tylko pogoda, która czasami lubi fi­
gle płatać pięknym projektom.

W ycieczka. Towarzystwo „Rodzina*, u- 
rządza ania 3. czerwca wycieczkę towarzyską do 
Drohowyża — nota bene, jeżeli pogoda pozwoli; 
kalendarz jednak nie wróży na tę porę pięknego 
czasu.

Stacja pocztow a. Dyrekcja poczt zawiada­
mia że dla wygoay gości kąpielowych otwartym 
zostanie z dniem J. czerwca urząd pocztowy, w 
zakładzie kąpielowym w Rymanowie.

W spraw ie katedry fliozołji. Przed kilku 
dniami „Dziennik polski' a wczoraj .Gazeta Na­
rodowa* doniosły, że senat miał ofiarować Drowi 
Ochorowiczowi docenturę, z płacą roczną 1200 z ł., 
którą to propozycję odrzucił Dr. «>., obiecując 
przyjąć w takim tylko razie katedrę filozofji, jeżeli 
zostanie mianowany profesorem.

Otóż całe to doniesienie .jest od początku do 
końca błędnem. Nasamprzód, że senat nie ofia­
ruje katedr, gdyż sprawami wydziałowemi zajmują 
się tylko wydziały. Dr. O. wniósł w roku 1-80 
podanie do wydziału filozoficznego, o przedstawie­
nie go na posadę nadzwyczajnego profesora.

Po całorocznej zwłoce, odpowiedział wydział 
na podanie pana O. odmownie, i przedstawił rzecz 
ministerstwu z propozycją, o wyznaczenie Drowi 
O. renuineracji rocznej, jako docentowi 8<!0 zł.

Ministerjum odmowę wydziału w tych dniach 
przyjęło do wiadomości, a, co do propozycji orze­
kło. że decyzję poweźmie wtedy dopiero, gdy pan 
O. powróci i rozpocznie na nowo wykłady.

W iadom ości teatralne. Przybył do Lwo­
wa pan Leśniewski, właściciel teatrzyków ogród­
kowych w Warszawie: „Alhambry i Nowego
Świata*, w celu traktowania z naszymi artystami 
i artystkami.

Chce podobno zaangażować na. letni sezon 
część naszego Towarzystwa.

Dr. Izydor K o p e rn ic k i, docent antropologji 
w uniwersytecie jagiellońskim, wybrany został na 
członJta honorowego Towarzystwa antropologiczrego 
w Brukselli. Dr. Kopernicki należy już do wielu 
pierwszorzędnych towarzystw antropologicznych. Za­
szczytne odznaczenie, jakie dziś go ze strony Bel­
gów spotyka, jest miarą wartości naukowej jego 
antropologicznych badań i tej powagi, jakiej używa 
u zagranicznych mężów nauki. „My zbliska, powia­
da Preegl. lek., przypatrując się naukowej czynno­
ści dra Kopernickiego, widząc, iż te cenne badania 
antropologiczne wykonywa bez pracowni, bez pod­
ręcznego materjału naukowego, my więcej jeszcze 
możemy podziwiać bezinteresowne zamiłowanie do 
nauki, które zjednało mu cześć ogólną .

N obilitacja, W iener Ztg. ogłasza w Nr. 111, 
że dr. Józef Seiche, kąpielowy lekaiz w Cieplicach,

braz taki jest zupełnie niezrozumiały. Dekoracyj­
ne efekta mogą bawić oko chwilowo, ale łatwo 
wywołują przesyt. Ogromna wziętość, jakiej Ma- 
kart używa w* Wiedniu, jest dla Paryża zagadką. 
Artystyczne ideały dwóch stolic i dwócb społe­
czeństw, są całkiem odrębne.

Polskich malarzy jest kilkunastu i są między 
ich utworami w salonie obrazy wysokiego arty ­
stycznego interesu.

Wśród posągów i d z> ł rzeźby, które się 
znajdują w obszernej nawie pałacu, gustownie 
rozrzuconych w pośród zieleni, krzewów i blasku 
kwiatów, jest pełno doskonałych utworów. Jeżeli 
trudno jest uczynić wybór, to jednogłośny okrzyk 
publiczności i i ołd samych artystów, Dostawił 
jednak wyżej nad wszystkie inne rzeźby dwa 
wielkie dzieła pana Daiou. — Snycerz ten 
m iał nieszczęście być zamięszanym do ko­
muny i spędził lat parę na wygnaniu. Dlatego 
wielka publiczność nie jes t tan obznajomiona z 
jego rzeźbą, jak z pracami pp.: Dubois, Chapu, 
Mercie, Falguiere i tutti quanti, Ale od dwóch czy 
trzech lat, jak powrócił do Paryża, krytyka nie 
spuszcza go z oka. Obecnie pan Dalou stanął 
przed narodem z podniosłem, orlego polotu arcy­
dziełem. W ystawił dwie wypukłorzeźby kolosal­
ne. Pierwszą jest apoteoza Republiki, ale nie tej, 
co zabija i morduje, lecz tej, co w braterskim 
uścisku garnie do swegc łona wszystkie społe­
czne żywioły. Nad zdeptanemi rynsztunkami i 
bron, ą, nad powiązanemi sztandarami anioł spra­
wiedliwości i swobody rozwija swe skrzydła. B ra­
kuje może tej rzeźbie spokoiu, a liczba osób i póz 
zuchwałych odejmuje jej jednolitość kompozycji, 
ale trzeba przyznać, źe jest to utwór potężny ge­
niuszu, będącego w duchowem. powinowactwie z

został szlachcicem z prz ‘ aomKiem Nordenheim. P. 
dr. Seiche jest teściem dr. Bilińskiego, posła ze 
Stanisławowa do Rady/państwa.

Pięrw suą hono ow ą nagrodę, ofiarowaną 
przez cesarza, przyznano *a wiedeńskiej wystawie 
koni okazom hr. 'iemięńskiogo-Lewickiego.

W esoly  zakonnik. Zakonnicy ślubują „u- 
bóstwo, posłuszeństwo i czystość' to jednak nie 
wyklucza zamiłowania w muzy e , szlachetnym 
trunku, i podziwianiu mądrości odwiecznej w jej 
dziełach, osobliwie dziełach rodzaju żeńskiego.

Tego samego zdania jest pewien jegomość w 
habicie: ubogi, posłuszny, a nawet czysty, co mn 
przecież nie przeszkadza rozkoszować się dźwięka­
mi fałszywej muzyki w jednej z kawiarni nocnych, 
spijać z przyjacielem „baronem* fałszywe koniaki 
i na kolanach swych pieścić... fałszywe wdzięki.

Nie chcemy, broń Boże! sprzeczać się z czci­
godnym ojcem o gusta, zwracamy tylko jego uwagę, 
że jeżeli chce dalej bawić się w ten sposób, niech 
sobie sprawi świeckie ubranie, aby nie gorszył po­
bożnych, a czasem do „cioci* zawieruszonych.., 
owieczek.

Kara za owacje. Pisaliśmy niedawno, ja­
kie owacje spotkały w Wilnie p. Sembrich-Kochań- 
ską, za to, że na koncercie odśpiewała dwie piosnki 
po polsku. Owoż teraz donoszą z Wilna, że za te 
owacje, rozpoczął rząd moskiewski z nową siłą 
prześladować w stolicy Litwy, żywioł polski. P ier­
wszą ofiarą oburzenia rządu moskiewskiego, padł 
własny jego siepacz, miejscowy oberpolicmajster, a, 
to za to, że byt w sali podczas tak występnego 
śpiewu. Nakazano ruu potrącić z pensji za to 
niedbalstwo w służbie kilkaset rubli. Zaostrzono 
dalej przepisy dowodzące, że język polski jest 
tylko naleciałością obcą w Wilnie, a moc ich karną 
rozciągnięto nie tylko na współuczestników kon­
certu, ale nawet d j wydarzeń przed rokiem, i tak 
polecono nagle zapłacić pewnemu obywatelowi Wilna 
kontryDucję pieniężną, za odegranie u niego teatru 
amatorskiego po polsku, za wiadomością i pozwo­
leniem władzy

R ozw iązanie zgrom adzenia. Od pewnego 
już czasu w Niemczech asfituje się sprawa święce­
nia niedzieli. W tym jęhi pry.ed kilkunastu dnia­
mi, zebrało się w Berlinie okoto 2000 osób, prze­
ważnie pomocników handlowych i robotników, aby 
nad tą kwestm przeprowadzić obrady, i uchwalić 
odpowiednie reA lucie. Przewodniczył obiadom po­
mocnik handlowy Schlimpert — Mówcy podnosili 
potrzebę święcenia niedzieli, ze względów hygeni- 
cznych, moralnych i religijnych. Jeden z mówców 
twierdził, że cel ten da się osiągnąć jedynie za 
pomocą ustawy. Inny, że należy w tej mierze za­
apelować do państwa, które daje już dowody czyn­
nego zajęcia się socjalną reformą. Jeszcze inny, 
że choćby skutek nie uwieńczył starań, to zawsze 
będzie korzyść, że myśl ta rozpowszechni się w 
szerokich kołach ludności, i bogdaj z czasem wyda

Michałem-Aniołem. Nie zapomni się przez całe 
życie tej rzeźby, gdy się raz na nią spojrzało. 
Druga wypukłorzeżba p. Dalou, przeznaczona do 
Izby deputowanych, przedstawia słynną scenę z r. 
.789, gdy Mirabeau przemawia do margr. de 

Dreux-Breze temi pamiętnemi słowy: „Jesteśmy tu 
z woli ludu i ustąpimy tylko przed s łą bagne­
tów!* Na przodzie wielki trybun rewolucyjny, a 
za nim setki deputowanych zgromadzenia prawo­
dawczego. Cała ta wiekopomna scena oddana jest 
w olbrzymim medaljonie kwadratowym z życiem, 
werwa, z dokładnem odwzorowaniem fizjognomji 
i typów. Czuć w tym historycznym obrazie zm ar­
twychwstającą przeszłość. Nie wiemy, co bardziej 
trzeba podziwiać w tej vrypukłorzeźbie: czy ten 
powiew tragiczny, który z nie.) wionie, czy m i­
strzowskie obrobienie technicznych szczegółów. 
Niemożna mieć najmniejszej wątpliwości, że p. 
Dalou otrzyma wielki medal honorowy. Znakom i­
ta grupa Barriasa, „Pierwszy pogrzeb", znana do- 

:tąc. w gipsowym odcisku, zjawiła się teraz w m ar­
murze i wrażenie sprawią jeszcze głębsze, niz 

• dawniej. Ponieważ jednak niepodoDna dwa razy 
dać najwyższej nagrody za jeden i ten sam u- 
twór, więc p. Barrias w tym roku ustąpić będzie 
musiał pierwszeństwa panu Daiou.

O rzeźbie tej, wyobrażającej „Pierwszy po­
grzeb", wspominaliśmy już przed kilku dniami, 
jestto grupa naturalnej wielkość', przedstawiająca, 
jak Adam i Ewa niosą do grobu pierwsze zmarłe 
swe dziecko. Boleść n a  twarzy ich. i w całej ich 
postawie ma być tak potężna i tak prze m ująca 
do głębi, ze ma wywierać tak silne wrażenie, iż 
kto raz tę rzeźbę zobaczył, nie zapomni nigdy 
uczucia, jakie w nim powstało pod jej wpływem.



owoce. Wszystkie te mowy przerywane były o- 
klask&mi. Następnie zabrał głos kupiec A. Hei- 
nemann i zgadzając się niby co do głównej kwe- 
stji, dodał ironicznie, że ,ei głównie domagają się 
święcenia niedzieli, którzy szabas obchodzą11. — 
Po tych słowach powstał wrzask, hałas i krzyki 
nie ao opisania, przerywane głosami: Pfuj ! za­
m knąć! nie zamykać! — Przewodniczący przy­
szedłszy wreszcie do głosu, powołał mówcę do po­
rządku. Zaczęto dalsze obrady, ale kiedy znów 
tenże sam Heinemann zabrał głos w obronie słyn­
nego kaznodziei Stockera, powstał znowu tnmult, 
krzyki i wrzaski do tego stopnia, że obecuy na 
zebraniu komisarz rządowy widział się zmuszonym, 
zamknąć posiedzenie. — Wszyscy tłumnie opuścili 
salę w najwyższem wzburzeniu.

Szw ajcarsk a  w y sta n a  krajow a otwartą 
została niedawno w Znrychu. Mieści się na niej 
wszystko, co nanka, sztuka i przemysł wytworzyły 
w tym szczęśliwym kraju. Szczególną uwagę 
zwraca płaskorzeźba zatytułowana „ Ofiara tunelu 
Gotharda", dzieło rzeźbiarza Vela.

Tło stanowi ściana tunelu. Dwaj do połowy 
obnażeni robotnicy z naciśniętemi na głowę kape­
luszami, niosą na marach towarzysza, który co 
tylko padł ofiarą śmiałego przedsięwzięcia Towa­
rzyszy im robotnik z latarnią w ręku. Pomiędzy 
marami a ścianą widać przeciskającego się robotnika. 
B rat to? Może przyjaciel zmarłego? Dwie te postacie 
robią tak silne wrażenie, że kto je widział, temu 
nigdy nie wyjdą one z pamięci.

K u s te n d ż e , rumuńskie nadbrzeżne miasteczko, 
zamierza wznieść pomnik Owidiuszowi, który, jak 
wiadomo, w rokn 9-ym po Chrystusie wygnany zo­
stał do Tomi nad morze Czarne, gdzie też i życie 
zakończył. Owe zaś Tomi miało jakoby znajdować 
się właśnie na miejscu, gdzie dziś wznosi się Ku- 
stendże...

W ędrów ka baśni ludow ej. Znane są cie­
kawe studja p. Gustawa Paris nad wędrówką podań 
i baśni ludowych, przechodzących z epoki w epokę, 
z kraju do kraju. Jakiś hindus w Pendżabie opo­
wiadał niedawno Anglikowi gadkę o zwiedzionym 
przez żonę mężu, który kochanka żony zabija i nie­
wiernej każe zjeść... serce zabitego. Podanie to od­
grywa znaczną rolę w średniowiecznej poezji ludo­
wej francuskiej, jako romans pięknej bnrgrafowej 
de Concy. Dotychczas przypisywano temu podaniu 
celtycki początek, teraz p. G-aston Paris, na pod­
stawie tej opowieści pendżabskiej, odnosi je do In- 
dyj. Coraz to silniej zatem utrwala się wiara, że 
Indje były wspólną europejskich ludów kolebką. 
Charakterystyczną lest rzeczą, iż hindusi, opowia­
dając o owem zdarzeniu, stają po stronie męża, po­
danie francuskie zaś ubolewa nad losem nieszczę­
śliwego kochanka. Według prowansalskiego tekstu 
z XIII-go wieku, żona pyta się męża po strasznej 
uczcie: „Co to za potrawa, mój drogi, coś mi ją
przyniósł? Wyborna. Nigdy nic równie dobrego nie 
jadłam?..“ — „Bo też nigdy — odpowiada mąż — 
niczego za życia więcej nie lubiłaś.

Brat Brady’ego, Czytelnicy nasi wiedzą 
już, że 14. b. m , w drugi dzień Zielonych świą­
tek i w sam dzień swych urodzin, stracony zo­
stał w Dublinie, na podwórzu więzienia Kilmainham, 
Józef Brady, uznany przez sądy angielskie za 
zbrodniarza i jednego z morderców w parku Fe­
niksa, uważany zaś przez Irlandczyków za naro­
dowego bohatera.

Gdy jeszcze Brady stał przed ławą przysię­
głych, rodzony brat jego Mateusz Brady, napisał 
list z pogróżkami do sędziego przysięgłego Kinga. 
Przytaczamy wyjątek z tego listu: .Jeżeli życie
-wam miłe, nie wydawajcie potępiającego werdyktu 
na brata mego Józefa Brady’ego, N i e z w y ć i ę -  
ż e n i “ bowiem czuwają, i zgotowali by panu śmierć 
straszniejszą, niż ta, jakiej ulegli Cavendish i Burkę. 
Weź pan do Serca to ostrzeżenie, które wysyłam 
panu dość wcześnie. Carey i Farell, denuncjanci 
zapłaceni przez Anglię, aże >y zgubić mego brata, 
nie ujdą przed zemstą „ N i e z w y c i ę ż o n y c h  , 
chociażby skryli się nawet gdzie pod biegunem 
północnym. Pan nie ukryjesz się także przed na­
mi, jeżeli zasądzisz mego brata, który jest nie­
winny — w tym bowiem razie, czeka cię śmierć 
straszliwa...

Pisane w imieniu Irlandzkiej- Republiki". 
Mateusz Brady został natychmiast aresztowany 
i stawiony przed sądem, za ten list pogróżkowy. 
A dziś w kazamatach dublińskiego więzienia o- 
czekuje wyroku.

Syu czy córka ? Napoleon I. pracował raz 
ze swoim adjutantem, marszałkiem Jnno t, księciem 
<d'Abrantes. Naraz dano znać księciu, że żona jego 
powiła dziecię. „Junot, idź powitaj twoją córkę" —

KURJBR LWOWSKI.

rzekł Napoleon, •> unot spojrzał na niego badawczym 
wzrokiem, a ce»arz dodał: — „Gdyby ci się syn był 
urodził, zaraz bv ci to byli powiedzieli".— W tych 
dniach zawiadomiono hrabiego Winterton, w czasie 
posiedzenia izby lordów, o rozwiązanin jego żony, 
córki księcia Abercorn. Jeaen z kolegów szlache­
tnego lorda, wyjrzawszy przez okno rzekł do nie­
go : — „Urodził ci się syn i spadkobierca11, — 
„Zkądże to wiesz?“ — zapytał hrabia kolegi. Ten 
uśmiechając się rz ek ł: „,Spojrzyj na spienionego 
konia, którym przyjechał posłaniec z wiadomością; 
żaden masztalerz nie odważyłby się z powodu u- 
rodzin córki, tak na śmierć wierzchowca zajeżdżać11.

Przykład godzien naśladow ania . Podług 
prawa obowiązującego w .Taponji, aby otizymać ze­
zwolenie na bezpłatne pobranie z lasu sztuki drze­
wa, konieczne jest przedstawienie świadectwa, iż 
żądający pozwolenia zasadził pewną ilość drzewa. 
Ścisłemu zastosowaniu rzeczonego prawa zawdzię­
cza Japonja, iż pomimo gęstego zaludnienia, nie 
tylko nie uczuwa braku drzewa ale przeciwnie, 
znaczną ilość materjałów drzewnych wyprowadza za 
granicę kraju.

Kobiety - lekarze. W, gubernii pskowskiej 
wyszło rozporządzenie, usuwające od obowiązków 
kobiety, zostające na posadach lekarskich w ziem- 
stwach.

Co spowodowało taki nakaz, niewiadomo.
Zakład berliński K roiła  połączony został 

telefonicznie z operą, w celu dostarczenia gościom 
gratysowego a tak miłego koncertu. .

W obec w ulkanu... O pięćdziesiąt kroków 
od krateru Wezuwjusza widzieć można mały sto­
łeczek, a obok chłopczynę ze szczotką w ręku... 
Cały ten przyrząd wraz z chłopcem służy do czy­
szczenia, „butów turystów, którzy chcą przystojnie 
stanąć przed wulkanem!

W yszedł jak  Zabłocki na mydle! Pewnemu 
kupcowi w Prusach należało się 25 m. od starego 
ubogiego człowieka. Zniecierpliwiony długiem czeka­
niem dusi starego o pieniądze, a gdy ten wykazuje, 
że ich oddać mu nie może, wpada na niego z wy­
krzyknikiem: „Psie, i tak od ciebie grosza nie do­
stanę11 i rani go kijem i pchnięciami noża. Za to 
skazał go sąd na 9 miesięcy więzienia, na zapła­
cenie kosztów i 200 marek pobitemu.

S tatystycy  niemieccy ogłaszają, że liczba 
Serbo - Łużyczan w Królewstwie Saskiem, Słowian 
najdalej dziś na zachód posuniętych, zmniejsza się 
w ostatnim czasie. I  tak w r. 1871 przypadało na 
lfOO mieszkańców Saksonji 20 Łużyczan, w r. 1881 
na 1000 już tylko 17, w r. 1871 ogólna liczba ich 
wynosiła 52,097 głów, a w r. 1881 tylko 51,410.

O ryginalny w n iosek  postawił dep. Bosch 
w wydziale krajowym Alzacji i Lotaryngii, przy 
obradach nad wyrobem fabryki cygar. Szło o obmy­
ślenie wynagrodzenia postawionego w stan rozpo- 
rządzalności dyrektora fabryki. Owóż szanowny po­
seł zaproponował wypłacenie mu należnych 6000 fr.
— w cygarach! Szkoda, że jeszcze nie oznaczył 
gatunków.

Most * grobla.
Raz most wyszydzał groblę 
Że cała w błocie tonie,

Że się w niej osie łamią i hołoble 
A topią woły i konie.

I  takie stare mościsko
Czynił z grobli pośmiewisko,
Aż skrzypiał zgniłą barjerą ..

Na to grobla po chwili ozwie się dopie* o :
— Mój miły panie Moście, powstrzymaj te kpiny,
Bo wszakż śmy oboje dziećmi jednej gminy,
Zaś mama dobrodziejka jest takiej natury,
Że tobie sprawia wyboje, a mnie dziury.

— To ci psia kość słoniowa, szukam jednego 
pana i nie mogę go zdybać.

■— A pod jakim numerem?
— To też to, że zabacyłem entóry lnmer.
—  A jak się ten pan nazywa ?
— Jakie wy głupie , dyć żebym to wiedział, 

tobym się was nie pytał.

Losowaniu.. 4 proc. Cisańskie losy z r. 1880. 
10. losowanie d. i 5. maja 1883 w Budapeszcie.

Wylosowano następujących 11 seryj: 83, 840, 
876, 1*84, 1513, 1573, 1885, 212i, 2929, 3541, 
4014, na które padły następujące wygrane:

876 Nr, 87 złr. 100.0(0
1284 51 1000
1513 5} 26 4500
1885 łt 70 1000
2929 ł> 49 1000
3541 11 94 1000

   ' - —
Na wszystkie zaś inne w wymienionych serjacŁ 

wyciągnięte a tn  nie wymienione nnmera, padła naj­
mniejsza wygrara 112 złr. Termin wypłaty d. 15. 
września 1883. Wolne od podatku, stempla i opłaty 
należyto śei.

jjrŁO SY  PRASY.
Przeświadczenie o potrzebie zawarcia ugody 

z Rusinami, powstaje już nawet w sferach ultra 
wstecznych, ale nie naszych, tylko poznańskich. 
Z propozycją podania ręki Rusinom wystąpił bo­
wiem teraz K urjer Poznański, jedno z najwste- 
czniejszyc-h pism polskich, mające tę przynaj­
mniej zaletę, że wypowiada jawnie i otwarcie, iz  
na polu społecznem widzi swe ideały w przeszło­
ści, a na polu polityćżnem daje pierwszeństwo 
interesom kościoła przed interesami narodu.

Owoż K urjer Poznański przeraził się mo­
cno tym .faktem , iż w skutek toczącej się w' 
Galicji walki z R usinam i, w obozie ruskim po­
wstaje naturalną drogą pewna sympatja do p ra­
wosławia. Rzecz bowiem prosta: gdyby tej walki 
nie było, nikt z Rusinów nie poczułby nagie 
ani sympatji do krzyżów trójramiennych, ani w 
kalendarzu, spóźniającym się o dni 12, nie wi-' 
działby swej narodowej skarbnicy, an. wreszeie- 
nie posyłałby swych aspiracyj do tego mocar­
stwa, które z religii ortodoksalnej utworzyło dla 
siebie wygodny instrum ent polityczny. Medjolań- 
czycy lokowali swój patrjotyzm w niepaleniu cy­
gar austriackich, kiedy im rząd austrjacki palie 
je  kazał, a my w kolorze czarnym, kiedy rząd 
rosyjski uznał ten kolor za podejrzany polity­
cznie. ró ż  więc dziwnego, że Rusini poczuli 
sympatję do rzeczy i obrządków, które im gw ał­
tem nierozważni agitatorowie pragną zabro­
nić.

K urjer Poznański przejął się tedy trwogą o 
unję religijną j  dla jej uratowania gotów je s t 
przystać na zgodę. Obawiając się jednak, aby ta 
zgoda nie wyszła na korzyść obozu postępowego, 
występuje z propozycją, aby Polacy wydali zu­
pełnie Rusinów na pastwę obozu wstecznego. W  
ludzie ruskim — rozumuje organ klęrykąiny — 
tendencje teokratyczne są mocno rozwinięte; je ­
żeli więc zostawimy Rusinów samopas, to partja 
teokratyczna weźmie ich za łeb a z mą- da sobie 
radę wsteczna partja polska. Przecież jednej m at­
ki sfł obie córkami.

Z takiego wychodząc założenia , radzi 
K urjer  oddań Rusinom 40 mandatów sejmowych, 
ale od agitacji wyborczej usunąć się zupełnie w 
tych czterdziestu okręgach. „Niech w tych o- 
kręgach Polacy nie mięszają się wcale do akcji1 
wyborczej, nie przebierają między kandydatami 
ruskimi, a natomiast piszą się z góry na tych, 
których Rusini sami postawią*'. W takich bo­
wiem warunkach partja teokratyczna ruska wzię­
łaby nad Rusinami górę, a interesa Rzymu by­
łyby salwowane.

1 rzeciwko tej, zręcznie obmyślanei ale dość 
przejrzystej co do swego celu propozycji K urje- 
ra Poznańskiego, występuje dzisiaj Nowa R e­
forma.

„Lieznemi w sprawie ruskiej artykułami 
pisze krakowski postępowy dziennik — złożyliśmy 
jak sądzimy, dostateczny dowód, Iż na stosunki ru­
sko polskie zapatrujemy się nie z ciasnego galicyj­
skiego stanowiska, ale ze stanowiska narodowego 
w obszernem tego słowa znaczeniu i że w ocenie­
niu ich nie zaślepia nas jakiś chwilowy partyjny 
interes, ale staramy się mieć na oku interes trwały 
tak Polski jak Rusi. Z  tego zaś wychodząc stanowi­
ska — domagaliśmy się zawsze, aby koniec raz już 
położyć dzielącym nas rozterkom — domagaliśmy 
się, aby ze strony polskiej zaprzestano negacji Rus1 
i Rusinów, a zaś ze strony ruskiej zaniechano raz 
tego wszystkiego, co dotychczasowo politykę Rusi­
nów galicyjskich znamionowało jako nienarodową 
nawet z czysto ruskiego stanowiska".

Po tym wstępie zaznaczającym, z jakiego 
stanowiska Noiva Reforma  oceniać zamierza pro­
pozycję Kurjera Poznańskiego oświadcza ona', że 
nad właściwością liczby czterdziestu zastanaw iać^ 
się nie myśli i chętnie przystałdbf na nią, 
gdyby wiedziała; że Rusini zdobyli ją  niejako lo­
giką faktycznych stosunków politycznych. Ale i 
w takim razie, pisze Reforma

„nie moglibyśmy zgodzić się na ten absolutnie 
niemożliwy punkt w poznańskim programie zgody 
żeby się tam Polacy zupełnie do akcji wyborczej
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me mięszałi, żeby nie przebierali w kandydatach 
Rusinach, ale przyjmowali każdego bez względu na 
jego barwę polityczny Je s t to żądanie sprzeczne 
z tem stanowiskiem, z którego nam bezwarunkowo 
zejść nie wolno — sprzeczne z prawno-polityczną 
podstawą naszego bytu, jaką była jest po dzień 
dzisiejszy un i a .  Według niej złączeniśmy jako „wolni 
z wolnymi, a równi z równymi11 — według niej 
tedy Polacy aa Rusi są tak samo jak Rusini upra­
wnionymi, wolnymi obywatelami, a nie tolerowany­
mi tylko przybyszami i tych praw naszych nie 
wolno nam się zrzekać, ani jakimś pisanym, ko­
dyfikowanym aktem, aai też samą praktyką życia 
nuDlicznego. My te prawa nasze mamy obowiązek 
przechowywać święcie aż do chwili, w której repre­
zentacja pod względem legalności swej i swego te- 
rytorjalnego zakresu równa tej, co unję w Lublinie 
zawierała, będzie mogła orzec, jakie mają być na­
dal kształty owej uaji. Tego, co było podstawą pań­
stwowego i narodowego bytu Rzeczypospolitej — 
nie może przekreślić ani Sejm galicyjski, ani Koło 
sejmowe, ani centralny lub Którykolwiek powiatowy 
komitet przedwyborczy. Przyjęcie zaś tej zasady, 
iż Polacy wobec wyborów włościańskich na Rusi 
mają się biernie zachowywać — znaczy ni mniej 
ni więcej ty lko : że Polacy mają się tu  dobrowolnie 
zrzec praw politycznych i obywatelskich , i uważać 
się jako tolerowani przybysze — a tego im 
n i e  wo l n o " .

Od siebie tedy , stawia Reforma  taką propo- 
zyc ę programową, na którą oczywiście i my się 
piszem y:

„Zgoda więc — pisze ona—na ruskie kandyda­
tury, ale pod dwoma warunkami: 1) aby one były
prawdziwym wypływem faktycznych stosunków i isto­
tnej woli ruskiego ludu— a nie kreacją sztuczną— 
2) aby to były kandydatury R u s i n ó w  nie w zna­
czeniu starej gwardji Naumowiczów, (linilewięzów, 
Pawlikowów i t. p. — lecz takich, którychby ka­
żdy Polak sumiennie mógł poprzeć wtem  szczerem 
przekonaniu, że nie popiera wroga Polski i Rusi, 
burzyciela samej podstawy naszego politycznego 
bytu, jaką jęst u n i a ,  — zwolennika polityki, po­
dającej jedną rękę centralom wiedeńskim, a drugą. . 
moskiewskim diejatelom. Że przy obojętnem zacho­
waniu się Polaków — jakiego ż^da K urjer P o ­
znański — rezultat wyborów mógłby pójść w tym 
dla Rusinów samych zgubnym kierunku — o tem 
nie będzie wątpił nikt, kto choćby powierzchownie 
zna stosunki wschodniej części naszego kraju“ .

Gazeta Krakowska  zapewnia, że
„niejednokrotnie a zawsze najbardziej stano­

wczo, występowała przeciw teorjom, które w inte­
resie rozmaitych kandydatur lub dla ich oddalenia, 
l-adeby zamienić Sejm nasz krajowy, jedyną repre­
zentację prawodawczą kraju naszego, na zbiorowi­
sko mniej lub więcej ważnych interesów szczegó­
łowych gospodarczych, lub stanowych w tym kraju".

Bardzo to pięknie ze strony Gazety K ra- 
Icowskiej, że tak elegancko przemawia"!— w te- 
orji. Bo w praktyce ma znowu ona inny pogląd 
na „stanowe in teresa11, a niedawno pizecież pi­
sała, że „postępowa szlachta* to najzdrowszy od­
łam  narodu, to „wielkie i niespożyte postacie". 
Gdyby „stanowość11 nie tkwiła w jej umyśle, jak 
gwóźdź wbity odwieeznem przyzwyczajeniem, to­
by nie przyznawała przecież tego zdrowia jedy­
nie postępowej s z l a c h c i e ,  ale obdzieliłaby 
niem wszystkich postępowych Polaków; lecz mniej­
sza o taką drobnostkę jak logika. Ważniejszym 
jest na razie ten specjalny motyw, który pismo 
to skłonił do napisania powyższej tyrady. Moty­
wem tym jest ta okoliczność, iż w wielu okoli­
cach kraju agitują między ludem rozmaici aferzy­
ści w kierunku tym, aby chłopi nie wybierali do 
sejmu ani adwokatów, ani notarjuszów, ani pa­
nów, a tylko chłopów. Oczywiście nikt z nas nie 
chciałby widzieć w sejmie ciemnych chłopów. 
Więc każdy przeciw takiej agitacji wystąpić czu­
je  się zobowiązany. Ale kiedy każdy z prawdzi­
wie postępowych ludzi zwróciłby się przede- 
wszystkiem do szlachty i powiedziałby jej, aby 
mając większość w sejm'e, usunęła to, co sieje 
waśń między warstwami społecznemi i tworzy 
„stanowe in teresa11; to Gazeta krakowska zw ra­
ca się do chłopów i taką im farsę p rawi :

„Szerząc b a ś ń  o różnicy interesów wielkiej i 
małej własności, przecina się w codziennem życiu 
węzeł spajający te dwie klasy ludności, które w co­
dziennem życiu na każdym kroku spotykają się z 
sobą. Gdy się uda wprowadzić rozbrat między te 
klasy, które żyć wzajemnością muszą, więcej niż 
każde inne krajowe, staną otworem kanały dla so­
cjalizmu , w jego najszkodliwszej formie, bo para­

liżującej i trawiącej produkcje, na której się opierają 
wszystkie interesa kraju".

Więc b a  ś n j ą to je s t:  ustawa drogowa, u- 
stawa gminna, ustawa szkolna, ustawa wyborcza 
i wszystkie te inne ustawy, które obszarom dwor­
skim nadają uprzywilejowane stanowisko!? O ło 
giko krakowska, niechże cię kaczka zdepcze!

Czas w dzisiejszym numerze nic swojego nie 
przynosi. Tłumaczy tylko z niemieckiego i prze­
drukowuje z polskich pism. Mógłby dać bazi 
wczorajszej Gazecie Narodowej.

D dennik Poznański zastanawia się nad wa­
runkami, w których się odbywa koronacja carska 

nad rolą jaką w niej odegrają Polacy. Przycho­
dzi więc do wniosku, że będą musieli oczywiście 
milczeć, albo zadając kłam swo;m uczuciom, mó­
wić to, eo im każą. Owoż pisme to, znając ż ja ­
kiego metalu wyrobieni są stańczycy warszawscy, 
wzywa ich, aby już lepiej milczeli i

,,milcząc, pamiętali w murach Kremlma, że są 
synami tych Polaków, co tu niegdyś w i n n ej s ta ­
wali postaci a którym, jeżeli dzisiaj wszystko stra­
cili, obowiązek zachowania czci narodowej pozostał. 
Niechajby, gdzie i jeżeli się zdarzy sposobność, dali 
wyraz temu, czego Polsce trzeba, co jej się należy, 
niechajby im, choć przykutym przymusowo do try ­
umfalnego rydwanu carów, nie przestawała przy­
świecać świadomość, że są jeńean?’ wojennymi, któ­
rym pozostaje prawo i możność — pc3tawy du ­
m n y c h  n i e w o l n i k ó w " . . .

Mocno się obawiamy, aby to rozumne i pa- 
trjotyczne wystąpienie Dzień. Poznańskiego, nie 
było grochem rzuconym o ścianę.

Za to nie potrzebujemy się wcale obawiać o 
to, co się stanie z dzisieiszym artykułem Gazety 
Tjwow., rozprawiającym także o koronacji. Może­
my bowiem, bez narażenia się na zaaanie nam 
kłamu, przypowiedzieć mu, że czeka go taki los, 
jaki jest przeznaczony wiatrowi, szumiącemu po 
zaułkach lwowskich. Dmąć będzie w nieskończo­
ność, unosząc z bruku tumany kurzu i błota. 
Dmie też i Gazeta Lwow. w nieskończoność, u- 
nosząc ciągle tumany bezmyślnych wyrazów, 
sprzęgniętych ze sobą nieraz bez najmniejszego 
sensu i logiki.

Może nie wierzysz czytelniku?
Przeto słuchaj. Oto pierwsze zdanie w wstę­

pnym artykule dzisiejszego (Kr. 112) numeru:
„Zbliża się dzień bardzo uroczysty dla Rossji, 

dzień koronacji, oczekiwany w całym świecie jako 
jedna ze wskazówek bezpieczeństwa wewnętrznej 
sytuacji państwa, wyglądany przez panslawistów ros- 
syjskich jako wielkie święto narodowe, wreszcie 
niezawodnie upragniony d la  cara jako kres tej 
t y m c z a s o w o ś c i ,  k t ó r a  w oczach ludu rossyj- 
skiego ma ważne znaczenie11.

Go za tuman kurzu! A jaka licha frazeolo- 
gja! I co może oznaczać ta t y m c z a s o w o ś ć ,  
„która w oczach ludu rosyjskiego ma mieć wa­
żne znaczenie ? Jeżeli nam rozwiążesz tę zagadkę, 
łaskawy czytelniku, podejmujemy się przez cały rok 
twierdzić, że z trzech półurzędowych pism lwow­
skich, Gazeta Lwuw. jest najlepsza. Tymczasem 
musimy jednak dodać, że z dalszego ciągu tu- 
manowego artykułu wypływa, iż nie tymczaso­
wość, ale koronacja ma mieć w oczach ludu ro­
syjskiego wielkie znaczenie. Gazecie zaś Lwow. 
oświadczyć winniśmy, że po polsku się mówi „u- 
pragnionym p r z e z  kogo, a nie d l a  kogo. 0 -  
świadczaray to mimochodem, bo gdybyśmy musieli z 
jej stylistycznych wypraeowań wyławiać gram a­
tyczne błędy, to przedewszystkiem sprawilibyśmy 
sobie na nie wór tak głęboki, jak głęboka jest 
wiedza jej urzędowa.

Dzisiejszy dzień jest zaprawdę jakim ś fatal­
nym dniem — dla prasy lwowskiej. Oddalibyś­
my połowę królestwa Lodomerji za jednę myśl, 
jeżeli już nie zdrową, to przynajmniej logiczną,— 
a jednak i za taką cenę niktby jej wynaleść nie 
potrafił w dzisiejszych pismach lwowskich.

Popatrzmy na Dziennik Polski. Ponieważ ja ­
ko tako udał mu się pierwszy artykuł o parla­
mencie robotniczym, więc dzisiaj wraca do tego 
samego tematu i odwołując to co powiedział, ple­
cie koszałki opałki. Zastanówmy się naprzykład 
co może znaczyć takie zdanie:

Ustawodawstwo weźmie pod opiekę dzieci, 
czyniąc możliwość wyjątków chyba tam tylko, gdzie 
dzieci dobrze rozwinięte i dobrze żywione dla tego 
tylko, by się i nadal żywić i dobrze rozwijać, sa­
me muszą pracować11.

Absolutnie nie rozumiemy tej zagadki. W o- 
góle cały artykuł napisany jest tak lichą pol­
szczyzną, że czytając go, doznaje się co chwila 
zgrzytu w uszach. A zakończenie jego, podane w

postaci finalnego akordu, jest już kompletnym 
nonsensem. Oto ono:

„Miejmy nadzieję, że większość parlamentarna 
nic tracąc z uczu rozwoju przemysłu, drogą po­
wolnej organizacji przyczyni się do zmniejszenia 
nędzy ludzkiej o wiele więcej, niż napuszony libe­
ralizm niemiecki drogą osławionego kulurkampfu11.

W lazł na gruszkę, rw ał pietruszkę, rzepa mu 
się urodziła. Skądże bo Dziennik Polski wydobył, 
że Kulturkampf miał według mniemania libera­
łów, służyć do zapobieżenia nędzy warstw robo­
tniczych?

Gazeta Narodowa, która najwięcej nawoziła 
cegieł do pomnika niezgody polsko-ruskiej, prze­
straszona jest, podobno jak Czas, projektem prze­
prowadzenia miru. Więc powiada dzisiaj, że zgo­
da jest niemożebną. Dlaczego? Oto dlatego, że 
„pomimo wszelkiej gotowości ze strony polsk.ej' 
Rusini eofnęli się od zgody. Ciekaw’ bylibyśmy 
dowiedzieć się, na ezem to polegała według Gaz 
N ar. ta „wielka gotowość ze strony polskiej“?' 
Czj na tych kilku -Rusinach od parady" ofiaro­
wanych przez komitet centralny na kilkadziesiąt 
ruskich okręgów? Zresztą Gazeta Narodowa jes t 
tak samo dziś pustą, jak była wczoraj — i jak  
zapewne będzie jutro.

Przegląd polityczny.
Austrja. Wczoraj spodziewano się w W ie­

dniu angielskiego dyplomaty lorda Dufferina, któ­
ry w przejeździe z Konstantynopola do Londynu 
zatrzymać się ma czas jakiś nad mod^yn Duna­
jem. Celem zabiegów podróżującego dyplomaty 
jest, jak  przypuszczają, „kw estja egipska11. Jesz­
cze 8-go stycznia rb. rozesłał rząd angielski o- 
kólnik do swych reprezentantów zagranicą, w 
którym sprawy egipskie podzielone zostały na 
dwie kategorje. takie które wymagają zgody 
państw europejskich i dotyczące wewnętrznego 
jedynie zarządu państwa.

Do pierwszej kategorji zaliczono: nadzór nad 
kanałem Suezkim, uregulowanie finansów egip­
skich, równomierne opodatkowanie cudzoziemców 
i krajowców i reformę trybunałów mieszanych. 
Podróż lorda Dufferma ma być w związku z o- 
kóinikiem powyższym, nie wszystkie bowiem je ­
szcze mocarstwa zainteresowane w tej sprawie, 
wyraziły w tym względzie swą aprobatę. Francja 
szczególniej, której polityka kolonialna krzyżuje 
się na wielu punktach z angielską, ma się na 
n :.ektóre punkta nie zgadzać. Przypuszczają także, 
że obecne wizyty W addingtona w Berlinie mają 
na celu zyskanie poparcia, francuskich żądań w 
sprawach egipskich, jest to zaś tem prawdope 
dobniejsze, że w ślad za lordem Dufferin^m przy­
będzie do Wiednia i p. Waddington, skoro re- 
prezentowawszy w Moskwie Republikę, WLaeać bę­
dzie yiaf^ńiedeń do domu. P. W addington zre­
sztą, jak  już donosiliśmy, zostać ma stałyin amba­
sadorem francuskim we Wiedniu.

Tyle oto, nie i pół - oficjalne dziennikar­
stwa zdołało wysnuć z odbytych już i zapowia­
danych wycieczek dyplomatycznych.

— Teraz dopiero nadchodzą bliższe szcze­
góły, dotyczące podpisanej niedawnu w W iedniu 
conference a guatre, treścią której była sprawa 
połączenia kolei Austro-W ęgier, Serbji, Turcji j  
Bułgarji. Sprawa ta ciągnęła się lat pięć od 
czasu kongresu berlińskiego i dziś zaledwie zo­
stała aoprowsadzoną do skutku. Z dniem jednak 
dopiero 15 października i 886 r. sieć kr jowa, 
łącząca kraje powyższe i otwierająca Europie 
drogę na Wiedeń do Konstantynopola, Saloniki 
i dalej do Azji, kanału Suezkiego — roa być wy­
kończoną. Z W iednia na Budapeszt do Konstan­
tynopola i Salonik, ma odchodzić^ codzien jeden 
pociąg z szybkością 85 kilometrów na godzinę. 
Sprawa ta łączy się z pokrewna kwestja austrja- 
ckiego handlu na Wschodzie, którzy ostatnieini 
czasy mocnO podupadł. Konsulaty austrjackie m a­
ją  tam źle bardzo spełniać swą m is’ę, tak, że 
jest mowa o ich reformie i w tym celu udaje się 
na wizytę po Wschodzie jeden z austrjackicn u- 
rzędników, biegły podobno w tych maturjach.

Anglja. — Z Lublina donoszą, że Edward 
0 ’Brien, Mullet, Mac Catfrey, Delauney, Mooncy, 
którzy przyznali się do udziału w morderstwie^ w 
parku Feniksa, skazani zostali na d z i e s i ę c i o ­
l e t n i e  ciężkie roboty. Tomasz Doyle, Który ró­
wnież się przyznał, skazany został na lat p i ę ć .
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Charakterystyczne były zeznania niektórych, 
oskarżonych. Doyle był robotnikiem w fabryce 
powozów, gdzie pracował razem z Tymoteuszem 
Keiley. Oświadczył on przed sądem, że przyzna­
je  się do uaziału w zarzueonem mu morderstwie, 
prosił jednak o odroczenie rozprawy, aby mógł 
postawić świadków, że Zycie jego zawsze było nie 
naganne. 0 ’Brien, robotnik szewski przyznał się 
także dc udziału we wszystkich morderstwach, 
popełnionych przez .Niezwyciężonych ' od czasu 
zabicia Cavendisha i Bourkego, aż do Fielda włą­
cznie. Oświadcza jednak, że nie przelał ani k ro ­
pli krwi, co zresztą nie jes t jego zasługą, nie o- 
trzym ał bowiem podobnego polecenia. Prosił tak­
że o przywołanie swego majstra, ażeby zaświad­
czył o nienagannem  zawsze jego prowadzeniu 
się. W tym duchu przemawiali i inni.

W yroidem tym zakończyła swe czynności 
specjalna komisja sądowa, wybrana, dla przepro­
wadzenia procesu politycznego o morderstwa po­
pełnione przez .Niezwyciężonyen“, rozwiązaną 
przy tern została i ława przysięgłych.

Opowiadają obecnie, że związek „Niezwycię­
żonych" zawarty został w roku 1^81 w dubli:i' 
skiem więzieniu Kilmainham, gdzie późniejsi je ­
go  członkowie siedzieli tam  wówczas w areszcie 
jako .podejrzani* tylko o polityczne wykroczenia. 
Jeszcze jeden dowód, że zbyt pochopne prześla­
dowania i więzienia, sieją ziarna, zrodzone z nie­
nawiści i zaciętości, z których następnie bujny 
plon wyrasta.

Po spełnieniu wyroku na Bradym, rozlepiono 
w Dublinie liczne proklamacje, na których wypi­
sane były imiona sędziów przysięgłych, którzy 
wyrzekli „ tak“ przeciw .Niezwyciężonym*, z tą 
uwagą, że krew niewinna, którą przelali, woła o 
pomstę.

— Bradlaugh rozpoczął znowu agitację prze­
ciw  parlamentowi z powodzeniem. Urządził onjuż 
w towarzystwie swej współwyznawczyni Anny 
Besant i dwóch swych córek, zgromadzenia ludo­
we w okręgu fabrycznym Rossendale koło Raw- 
stenstall i w Manczesterze. Mityngi były nader 
liczne. Bradlaugha przyjmowano z entuzjazmem 
i uchwalono rezolucje, któremi polecono temu ja ­
wnemu propagatorowi ateizmu, choćby przemocą 
zająć należne mu miejsce w parlamencie.

Rosja. — Z Petersburga donoszą, ze obie­
gają tam pogłoski, iż miejsce gen. gubernatora 
Albedyńskiego w Warszawie, zająć ma w. ks. Mi­
chał, b, nam iestnik Kaukazu.

— Gen. Ignatiew m iał temi dniami na zgro­
madzeniu Towarzystwa dla popierania handlu ro ­
syjskiego i żeglugi, które go wybrało swym pre­
zydentem , mowę, w której kładł nacisk na roz­
szerzenie i popieranie rosyjskich interesów na tern 
polu.

Ostatnie wiadomości
Na Pokuciu zwyciężył rabin B l o c h  z Flo- 

risdorfu pod Wiedniem, 1614 głosami przeciw 
983, które otrzymał dr. W a r s z a u e r ,  na dwa 
dni przed wyborem zalecony jako ,,kandydat na- 
rodowy“ przez Komitet centralny. Bloch rozlepiał 
afisze, że dr. Smolka „rad widzieć go w Radzie 
państwa!1' Kandydat ruski Hankiewicz otrzymał 
102 głosy. __________

Wczoraj o godzinie szóstej wieczór odbyło 
się w sali ratuszowej pierwsze posiedzenie Ko­
m itetu ściślej szega. Po wybraniu biura i wyczer­
pującej dyskusji nad prowadzeniem akcji wybor­
czej", Komitet uchwalił zawezwać wszystkich 
czterech posłów miasta Lwowa, Dra Euzebjusza 
Czerkawskiego, Dra Bernharda Goldmana, pana 
Tadeusza Romanowi za i Dra Franciszka Smolkę, 
aby na zgromadzeniu wyborczem, które się od­
będzie jutro (w niedzielę) w sali ratuszowej, o 
godzinie 5 po południu, złożyli sprawę ze swej 
działalności w Sejmie.

Wzywamy tedy wyborców, aby się jutro jak 
najliczniej zgromadzili do sali ra tuszow ej; — 
przyczem nadmieniamy, że posiedzenie rozpocznie 
się punktualnie z uderzeniem godziny piątej, a 
to dla tego, żeby szanownym naszym posłom 
zostawić dość czasu do spełnienia ciążącego na 
nich zadania. Kto zatem choć chwilę się spó­
źni, sobie winę przypisze tego, że nie oędzie 
świadkiem całego ciągu ze wszech miar tak za - 
mującego posiedzenia.

Telegramy „Ku;jera Lwowskiego."
W iedeń, 18. maja 7 g. i.O m. Posiedzenie 

Izby panów. Ustawa o obronie krajowej została 
przyjętą w drugiem i trzeciem czytaniu. Podo­
bnież ustawa o inspektorach przemysłowych. Do 
delegacyj wybrano ks. K, Czartoryskiego i ks. 
Sapiehę, a jako zastępcę nr. L. W jdzickiego.

Petersburg, 18. maja 8 g. Urzędowne już 
nastąpiło ogłoszenie programu koronacyjnego. 
Car w niedzielę przybędzie do Moskwy i stanie 
kwaterą w znajdującym się pod Moskwą Pietrou 
skim pałacu. We wtorek nastąpi uroczysty wja;;;1 
do miasta, w niedzielę następną koronacja, a 10 
czerwca wróci car do Petersburga.

P aryż, 18. m aja 8 g. 10 m. Jede.- z dzien­
nikarzy francuskich widział się z h r. Beustem i 
z rozmowy z nim wysnuł, że hr. Beust ma misję 
wyjaśnienia rządowi francuskiemu, iż ostrze tro- 
istego przymierza nie jes t wcale zwrócone prze­
ciw Francji. Ta misja hr, Beusta tłumaczy opó­
źnienie przyjazdu hr. Hoyosa do Paryża.

I żądają

L w ó\v  z Izby handlowej, 18. maja, 1883. 

I. A kcje za  sz tukę
b e z  k n p o n a  b ie ż ą c e g o  

K o le j g a lic .  K a r .  L u d . 200 z ł. m . k ,  .
, ,  lw o w .- e z e r n .- ja s s .  200 z ł .  w . a .  .

B a n k u  hy-po t. g a l ic .  p o  200 z ł .  w .  a .„ k r e d t .  g a lic .  p o  200 z ł-  w . a .

3. L isty  za staw n e  za  100  zlr.
*bez k u p o n a  b ie ż ą c e g o  

T o w .  k r e d .  g a l ic ,  5 p r e .  w .  a .
» 4n « ni» m n 4

B a a k u  Ł y p , g a l ic .  6

o k r e so w e  . 
lo s  4 1 %  1*

L is ty  d ł a ż n e  g  z .

5 i 5
k r .

10%  pr 
w ł .  6  p rc .n 5 _

3. L is ty  d łużne za  100  zlr.
O g ó l. r o łn .  k r e d .  z a k ła d ,  d la  G a l ,  

i B u k ó w .  6  p r c . ,  lo s .  w  15 l a t

4. O bligi za 100  zlr.
In d e m n iz a c y ju e  g a lic .  5 p r c .  m . k .  •
Ob lig . k o m . z a k .  k r .  w ł. 6 p r .  w .  a .  
P o ż y c z k a  k r a j .  z  r .  1873 6  p r .  w . a .

5. L o s  y.
M ia s t a  K r a k o w a

„  S ta n is ła w o w a  . . o

6. M o n e t  y.
D u k a t  h o le n d e r s k i
D u k a t  c e s a r s k i  •
N a p o le o n d o r  . . . »  
P ó ł im p e r j a ł  . . . .  
R u b e l  r o s y j s k i  s r e b r h y  

„ „ p a p ie r o w y
100 m a r e k  n ie m ie c k ic h  
S r e b ro  . .
K n p o n n y  w s r e b r z e  . . .

p ła cą  
3 0 l“  
170 00 
301 00 
250 —

98 20 
89 20 
98 20 
86 30 

101 80 
97 00 

100  20 
1 01 . —  

93 —

98 65 
95 —  

101 -

18
22

5 55 
5 57 
9 47 
9 76
1 55 

1 18%  
58 25

305 
173 00
306 00 
255

99 2 0  
90 50 
99 20 
87 50 

102 80 
98 00 

101 20 
102 50 

95 —

99 50 
98 00 

103

2 0  —  
24 —

5 65 
5 68 
9 57 
9 86  
1 65

L 20V4 
59 OD

D z is ie j - |Z d n ia  
jp o p rz e .

72 50 
115 20 
302 l)C 
147 80 
336 25 
159 50 
110 25 

89 25 
118 50 

99 0() 
30 5  25.
117 5 ()j
221 75 
171 75 
.171 25 
124 -  

27 —  
109 00 
114 75

306 50
80 —

307 50 
O 3 0

203 30 
526 OO! 
131 40; 
170 7'J

72 50 
li5 00 
305 5 Oj 
146 10, 
335 20
159 so; 
n o  6o:

89 27, 
119 50 

99 — 
305 50 
117 5v: 
221 50! 
171 75 
171 Oni 
123 90' 

27 lo j
109 oo;
114 go;

308 30
78 70 

306 00 
00 Oo

203 65 
525 00 
129 75 
170 80,

W ied e ń  d. 18. maja 1883.
( g o d z in a  1 m . 45 p o  p o ł .)

L o s y  a lp e j s k ie
A k c je  A n g lo b a n k u  n a  120 z lr .  .
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  n a  210 z łr .
L o m b a rd y  ( k o le j  P o łu d n io w a )  n a  200 z łr .
A k c je  k o l e i  p a ń s tw o w e j  
W ę g ie r s k o - g a l ic y js k ie j  k o le i  n a  200 z ł r .
S ie d m io g ro d z k ie  I .  n a  200 z łr .
Z ło ta  r e n t a  w ę g ie rs k a  4‘70 n a  100 zdr. .
R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  
O b l ig a c je  w ę g .  in d e m n iz a c y jn e  1 0 %  p o d a t .
A k c je  w ę g ie r .  b a n k u  k re d .  n a  200 z ł r .  .
U n io n  b a n k  n a  100 z ł r .  . . '
A k c je  k o le i  E l b e th a l  . ,
A k c je  k o le i  A l f o ld - P iu m e  n a  200 z łr .
A k c je  k o le i  L w o w .-C z e iu io w ie e k ie j  n a  200 z ł r .
L o s y  p r e m io w e  w ie d e ń s k ie  n a  100 z ł r .  .
3 %  lo sy  t u r e c k ie  n a  400 f r a n k ó w  
A k c je  B a n k v e r e i n u  n a  100 z ł r .
L o s y  p re m io w e  w ę g ie r s k ie  n a  100 z lr .  .

U s p o s o b ie n ie :  p r z y g n ę b io n e .
W i e d e ń  d . 18 m a ja  1883,

( g ie łd a  w ie c z o rn a ) .
A k c je  a u s t r .  k r e d y to w e  n a  160 z łr .
R e n ta  p a p ie r ,  a u s t r .  4 l/5 %  ^  160 z łr .  .
A k c je  A^olei K a r o la  L u d w ik a  
R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  ,

U sp o so b ien ie .:
b e r l in  d. 16. maja *883,

(g o d z , 5 m in u t  5  p o  p o ł .) .
R o s y js k i  r u b e l  p a p ie r o w y  
A k c je  a u s t r .  k r e d y to w e  , .
A k c je  k o le i  K a r o la  L u d w ik a  
A u s t r y j a e k le  b a n k n o ty *

T e leg ram y  zb o żo w e z d n u  1S. maja. 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo 10—11 złr., ży t o  

kilo — złr., Okowita R - 2 5 —50 złr. P e s z - t .  Psze­
nica za 100 kilo 1C-20—23 złr.. rzepak 14'—16 złr. — 
B e r l i n ;  Pszenica za 1000 kilo 195‘50 marek, żyto —
— m., okowita 54.------m., olej rzepakowy 69—•— m.
P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 57. franków, olej rzepa-
Kawy 99. fr., okowita 57'60 fr.

P r z y je c h a l i  d. 17. maja 1883.
Hotel ANGIELSKI. Pp. Borzemski z Magdalówki. 

S. Lewin ze Stawisk. W. Wołodkiewicz z Brzozdowic. L. 
Frankel ze Stanisławowa. F . Kauba de Eulenfeld z W ie­
dnia.

Hotel GEORGEA. Pp. f  Starzyński . larMiorowa. 
R. Janicki z Loszniowa. C. Kozłowiecki z Maj dana. A. 
Strzelecki z Kukizowa. W. Niezabitowski z Lanek. Z. Dem­
bowski z Kosienic. Dr. K. Kasprzycki z W iśnicza. B. Ro- 
senstock ze Skałatu.

Hotel WARSZAWSKI. Pp. Swieżawski ze Złoczo­
wa. W . Ostrowski z Rohatkowie. E . Dudziński z Myśla- 
tycz. **■

Hotel LANGA. E L. Borowski ze Złoczowa. E  
Rudkiewicz z Dol.ny. M. H ausler z Chrasta.

Hotel EUROPEJSKI. Pp. SroezyńsKi z Chliwezan. 
F . Morth z W iednia. A. TaoaKar z Czerniowieu. J . A iehe- 
ler z Manneim. L , Horent z Brukseli. H. Strauss z K reutz- 
naeh.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług zegaru lwowskiego

P r z y c h o d z ą  do L w o w a  ;

Z K R A K O W A  : o god z . 5 m in . 40 ra n o  p o c ią g  p o sp ie sz n y , o go*  
d ż in ie  9 m in . 27 w ie c z ó r  p o c ią g  o so b o w y , o g o d z . 11 m in . 20 p r z e d  
p o łu d n iem  m ie sz a n y .

Z C Z E R N IO W IE C  : o  g o d z . 10 m in . 0 w ie« /.ór  p o c ią g  p o s p ie sz n y  
o g o d z . 4 m in . 5 ran o i o g o d z . 3. m in . 52 po p o łu d n iu  p o c ią g  m ie s z a n y ,

Z P O D W O Ł O C Z Y S K  : n a  d w o rz e c  P o d z a m c ze  o g o d z . 10 r a ia .  
20 w ie c zó r  p o c ią g  p o sp ie sz n y , o g o d z . 3 m in . 13 ra n o  i o g o d z in ie  31 
m in . 39 p o  p o łu d n in  p o c ią g  m ie s z a n y

Z P O D W O Ł O C Z Y S K  : n a  d w o rzec  g łó w n y  lw o w s k i o g o d z in ie  l f t  
m in . 32 w ie c z ó r  p o c ią g  p o sp ie sz n y , o g o d z . 3 m in . 50 ran o  i  o g o d s .  
4 m in . 12 p o  p o łu d n iu  p o c ią g  m ię s z a n y .

Ze S T A N IS Ł A W O W A  : n a  S try j, ra n o  o  g o d z . 8 m in . 20 p o c i  
o m n ib u so w y , w ie c zo r e m  o g o d z . 8 m in . 20 p o c ią g  m ię sz a n y .

O d ch o d zą  ze L w o w a

D o  K R A K O W A  • o g o d z . 10 m in . 50 przed p ó łn o c ą  p o c ią g  po»
p ie sz n y ,  o  g o d z . 4  m in . 53 r a a o  p o c ią g  o so b o w y , o  g o  iz . 5 m in . 9  pc. 

o łn d n iu  p o c ią g  m ię sz a n y .

D o  C Z E R N IO W IE C : o god z . 6 m in n t 30 ra n o  p o c ią g  p o sp ie sz n y ,  
o g o d z . 12 m in . 10 p o  p o łu d n iu  i  o god z  11 m in . 10  w  n o c y  p o c ią g  
m ię sz a n y .

D o  P O D W O Ł O C Z Y S K  ! z g łó w n e g o  d w o rc a  o g o d z . 6 ran o  p o c ią g
o sp iesz n y , o g o d z . 12 m in n t 30 po 'ęte łu d n iu  i  o g o d z . 10 m in u t  33 
w ie c z ó r  p o c ią g  m ię sz a n y .

D o  P O D W O Ł O C Z Y S K * z d w o rc a  P o d za m cza  o g o d z . 6 m in . 1 0  
ra n o  p o c ią g  p o sp ie sz n y , o  g o d z . 12 m in .  52 p o  p o łu d n iu  i  o g o d z in  w  
11 m in . 1 w ie c z ó r  p o c ią g  m ię s z a n y ,

D o  S T A N IS Ł A W O W A  n a  S tryj, ra n o  o g o d z . 7 m in . 5 p o c ią g  
m ię sz a n y , w ie c zó r  o god z . 5 m in . 45 p o o ią g  o m n ib u so w y .

Teatr hr. Skarbka.
W  Sobotę dnia 19. maja 1883 roku.

Występ panny F E L IC JI STACH0W 1CZÓW NEJ

S A E A N D U Ł Y
komedja w 4 antach W. bardou, tłumaczył G. Czernicki

Osoby:
M argrabia de la Reehepeans
Marceli Cavalier
Leonidas Yauelin
From entel
Małgorzata
Rozalia de Forbac
Książe de la Reehepeans
Urban From entel
De Valereuse
Barillon
Bourgogne
Służący

p. Zbiński. 
p. W oleński. 
p. Fiszer, 
o. Zamojski, 
pna Stachowiczówna 
pni Aszpergerow*. 
p. Ruszkowski, 
p. W alewski, 
p. Skalski, 
p. Pieniążek, 
p. Dębicki, 
p. Mazowiecki.

Rzecz dzieje się w Quimperle za naszych czasów. 

Reżyser pan Gustaw Fiszer.

Początek o g. pół do 8.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na M edzielę 20. maja 1883.

O bjad  droższy :
Zupa cytrynowa,
Kanapki angielskie,
Sztuka mięsa (file wołowe), 
Kalafiory z masłem, 
Kurczęta nadziewane kaszką 

i sałata głowiasta,
Budeń z szodonem winnym.

O bjad  tańszy ;
Zupa szczawiowa z g rzan­

kami,
W ątróbka eielęea duszona .z.

ryżem,
Kurczęta smażone z 

głowiastą,
Strudel tyrolski.

Przepisy i objaśnienia otrzymywać; można, nadsyła­
jąc 20 ct. v markach,listowych do K a r je ra  L w ow sidego  
z napisem „Kuehnia“.

N a d e s ł a n e .

Artykuły w dziale „Nadesłane” i(fe pofcodzą od Re­
dakcji , nie bierze też ona ną siebie żadnej za nie odpo- 
wieclżiaLnośei.

Herbatę Karawanową
lądem  sprow adzaną

tylko w jednym g a rn k u  funt wagi rosyjskiej po 
zł. 2 poleca skład materjałów

Adolfa .StŁleii«lef8»<
183 w Brodach.

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla na­
szych Abonentów miejscowych dodatek: O rze­
czenie Sądu obyw atelsk iego w sp raw ie  
P ioira W ajdy.



KuTUEh LWOWSKI.

CHOROBY

PŁCIOWE I SKÓRNE
140 leczy pod dyskrecją

f f i  ANTONI BB1I.G1
także listow nie.

a . Jego poradnik w tychże słabo- 
Sjjs śeiaeh wydanie III. kosztuje 

1 z ł r , za pobraniem poezto- 
wem złr. 1'20.

Lwów ul. Karola Ludwik™ 1 7. ’
Ordynuje od 3—5. po poł.

p"'- *
=3?*>3£>»

Zakopane.
Z początkiem maja rozpoczyna się 

wiosenny okres leczniczy hydro 
helio elektro tera pj i w połączeniu z 
gimnastyLą lecz..iczą w tej stacji 
klimatycznej tatrzańskiej.

Zwraca się uwagę imeresowauych. 
że kuracje wiose me są i tańsze 
prędsze wydają wyniki.

Dr. Walenty frassćH.
właściciel i kierownik zakładu 
przyrodo - leczniczego na K le­

i ł  5 mensówee w Zakopanem.

ZMTANA LOKALU.

K A R O L  LANG
MAGAZYN ZABAW EK. 

T ow arów  galanteryjnych  
ze skóry, kronzu, drzewa  

i m etalu , 
z u lic y  H a l i c k i e j  

przeniesiony został na ulicę 
Teatralną l. 5. naprzeciw ho 

ścioła katedralnego. 212

Piece piceime
jL. & C, H ardtm uth

w e  L w o w ie  128
obok Admin. „K urjera Lwowskiego'1 

Przyjmuje się także p r z e s ta w ia ­
n ia  pieców kaflowych.

Do w timmm
od 1. kwietnia 1884 

klucz

Z B O l l Ó W

JABCZOWGE
razem około 5400 morgów pól or­
nych i sianożęó. Bliższa wiadomość 
u a d w o k a ta  A nt. D ąbczańsk ie-

go we Lwowie.- 317

_  Pisć Bsflali za s i l i  i list p j f f ą M  .

Znkomite powodzenie i powszechne uznanie, jak e zyskały moje wyro 
by, zniewalają mnie do podania do publicznej wiadomości, że

P I LIP T JN
włosbm siwym i wypłowiałym po Kslkakrotnem użyciu przywraca pię- 
k a j  naturalny kolor. P ilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, 
które pod wpływem tego znakomite go środka odzyskują pierwotną bar­

wę. — Cena flakonu 1 złr. 50 et.

W M LENTI KT
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, 
cebulki włosowe wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobrdza. 
M iejsca wyłysiałe nieprzedawnione pod działaniem tego środka pokry­
w ają się pięknym włosem. Cały flakon 3 zlr. Pół flakonu 1 złr. 60 et.
M v r l ł f l  i0aiei0we, higeniezne, kosmetyczne, Jo golenia brody, gti- 
.Au.JfU.Xtl) eerynowe i t, p z różnemi. zapachami tak do twarzy, jak i 

do rąk od 10 et. do i  złr.
A t l t i l l p r i t i l l f l  ****%>’ opalen i®  s lo i- fc z n e  i d z io b y . Twarzy 

ł U l u l l i c i l t i i i a .  powraca białość, delikatność i przejrzystość.
Cena 2Vzf.

P i l  d r  R « s i a ^ P P V  birtIy ' c ie l is to - r ó ż o w y  1 ż ó łta w y , nie- 
*  “ u i  zrównany, nie z'ayiera żadnych metali,
przyjemnie przylega do twarzy i czyni, zadość wszelkim wymaganiom. 

Pudełko po 60 et., 70 et. 2 złr. 1’20 i l -60

29Łj Jan Ilit? »t<>wicz
Fabryka w e L w ow ie, ul. K opernika ur. 3. F ilia  w  

K rakow ie. Sukiennice 20 .

TOW ARZYSTW O

IfALICYJ. SC ASY ZALICZKO!'. EJl
we Lwo wi e ,  Ry; ck  1. 17. 

Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczonąporęką 
prz? jn- tt o t ladk na książeczki cs?cztdnrś<r 

o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  po 6°/„ rocznie
Kasa Townrzyst.wa zwraca wkładki: 

od 1 0 0  do 5 0 0  zlr. za 30-dniowem wypowiedzeniem 
„ 5 0 0  „ 1 0 0 0  „ za OO-dniowetn „
„ 1 0 0 0  i resztę kap, za 9 0  -dniowem „

Udziały oprocentowują się od dnia wkładki.

. 147 D Y R E K J A

i .  i i f m i
? 8  Lwowie, ulać MaiSjcM,

poleca
Lichtarze ogrodo­
w e  i lam py od9<> 
ct. i wyżej. Latar­
nie do kręgielni, 
w erandy i ogro­
du po najprzystęp­
niejszych cenach 

fabrycznych.

W ysyłka za pobraniem poeztowem 
lub kolejowem. 277

MAGASIN

GOBSET BE PA1IS
ptae Halicki, liczba 15, w gmachu banku hipotecznego 

poleca
w iedeńsk ie i parysk ie sznurów ki dam skie

prawdziwe fiszbinowe,
k irasy , p a n c e rz , i g u rt« w »  *zim róv k i od  1 do 15 zlr.

białe, szare, czarne, kremowe, niebieskie, bordeaux. 
różowe i drap.

Stare sznurówki naprawia się i przyjmuje do czyszczenia.
 - - L —  “ 240

srfft HERBATY ROSYJSKIEJ Braci Popow w  M ostwie

OGŁOSZENIE.
Urzedsiubiorc*, którzy mają chęć podjąć się 

robót ziemtwch, budowy mosió v Lub dom stw 
na przestrzeni kolejowej Oświęcim-^ ruwina-Podgó- 
.rze, zechcą swe oferty wmieść do podpisanego 
przedsiębiorstwa w Krakowie.

II!Tanie i wyborowe czytanie!!!
T ylko 5  c e n t ó w

a nawet mniej za arkusz Musirnwant,go druku P ow ieści, Aow elli, Humo-
rystyki etc. etc.

Bolesławita, „Bezimienna11, powieść. Łoziński, „Żółty generał11, powieść. 
Powieści Wilkońskijej, Zaeharjasiewieza eto. Poezje Kraszewskiego, Lenar­
towicza, Ujejskiego etc. . . • Razem 54 arkuszy .
Jeż T. T., „Ojciec Nikon11, pow. histor. Powie ion Bałuckiego, Łozińskiego, 
Turskiego, Zaeharjasiewieza. Poezje: EL .y’go, Pola, Lenartowicza, Bohdana 
Zaleskiego Liscy Kraszewskiego, Lam-,, Humoreski etc. Razem 53 ark u szy . 
Bolesławita, „Czarna Perełka11, powieść. Jeż T. T., „N ihilista11, powieść. 
W. Pola, Obrazy Litewskie z rye ,J Kossaka. Poezje W- Pola, E l...y’go, 
Krasińskiego. Humoreski etc. . . Razem 5 2  ark u szy .
Zacharjasiewicz J., „Noc królewska, powieść. Miihlbaeh, „Baron Kobielski*1, 
powieść. Berliez Sas, „Noe w Steoie11. Lituanika A. Grottgera z rycinami. 
Poezje Humoreski, Rebusy; Szarady etc. . Razem 5 8  ark u szy .
Kraszewski, Boża Opieka , powieść. Miihlbaeh, „Bianka M alighieri*, pov.. 
Sabowski, „Nieszczęśliwa11', powieść. Wilkońska, „Przyjaźń i Miłość11, obra­
zek historyczny. Humoreski eto. . . Razem 5 ‘® arkuszy .
Zacharjasiewicz J . „Szczęście Kobiece11, powieść. Sabowski, „PojedyneK ame­
rykański11, powieść Orsza, „Duch Komornika11, zdaraenie prawdziwe Artura 
Grottgera’,- „Z życia szlachcica11. Ryciny z poezją. Artykuły L. Tatomira, 
St. Sawickiego, Berlicza Sasa ete. . . Razem 51 arkuszy .
Kaczkowski Zygmunt, „Graf Rak11, powieść. Kraszewski, „Upiór11, powiastka. 
Powieści i nowelle hr. Komorowskiej „Sewera11 A. Urbańskiego. Wenecja 
z rycinami. Przewodnik towarzyski i salonowy. Poezje: Antoniewicza,
£iy...ego, Bełzy, Ordona’, ■ Komorowskiego, W ł. Zagórskiego. Humoreski: 
W. Zagórskiego, Lama, Rodoeia ete. . Razem 1? ark u szy .

Dzieła te stanowiące treść „Strzechy11 nabyć można za cenę 2 zlr. 50 ct. od Serji 
wyjąwszy Serji VII, kosztującej 3 zlr. 5 0  ct.

Serje nabyć można do woli podług wyboru pojedyńezo albo razem.
Przy nabyciu ratami płaci się 1 zlr. za każdą Serję zaraz, a resztę w ratach mie­

sięcznych po 5 0  ct. za każdą wziętą Serję.

KSIĘGARNIA F. H. RICHTERA.
WE LWOWIE.

S e rja 1.

S e r ja 11.

S e r ja 111.

S e r ja IV.

S e r ja V.

S e r ja VI.

S e r ja VII.



KURJER LWOWSKI. 7

Prezes Rady nadzorczej
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

zawiadamia Członków Towarzystwa, prawo głosowania mających
w myśl §, 84 statutu

że dwudzieste drugie, zwyczajne zgromadzenie ogólne zbierze się dnia 18. czerwca 1883  
t. j. w Poniedziałek o godzinie 11. przed południem w Krakowie, w gmachu Towarzystwa wzaje­
mnych ubezpieczeń, przy ulicy basztowej pod 1. 8 na drugiem piątrze.

Po ujrończemu spraw dotyczących Towarzystwa wzajenmych ubezpieczeń w działach ubez­
pieczeń od ognia, gradu i na życie ludzkie, odbędzie się

ósme Zgromadzenie ogólne Członków
Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie.

stosownie du §♦ 8. Statutu Towarzystwa,

Kraków, dnia 5. Maja 1883. 326

Apolinary Ilóppen.

Aptc ka 
p«d G w i a z d ą Piotra Mikolascha * e  Lwowie

pa .ecu:
Olej rybi z miętusa

świeży, nieczyszczony i niczem niezaprawiany, dla tego 
najskuteczniejszy dla dzieei skrofulicznych i ua piersi 

cierpiących. Flaszka 80 ot

KAW A HOMEOPATYCZNA
D r. L u t  z e g o, 

w paczkach ‘j, *|, i ' | ,  funtowych, fuut 60 ct. 
K A W A  ŻOŁĘDZIOWA.

Najlepszy surrogat kawy prawdziwej, zdrowy i pożywny 
napój dająca, pakiet 10 et.

CZOKOLADA HOME' >P \TTOZNA
doskonałej jakości i bez przypraw cała paczka 1 zł. 58 

et., pół paczki 75 ct.
K A K A O  w proszku, odtłuszczony 

całe pudełko 70 ct., pół pudełka 40 ct.
MLEKO ZG ĘSZCŻONE SZW AJCARSKIE

znakomity środek pożywny dla dzieci, puszka 55 ct.

N E ST L E ’G O l-R O S Z E K  DLA DZIECI 
astępuje całkowicie pokarm matczyn, puszka 90 ct, 

EKSTRAKT M IĘSNY  ł IE BIG ’A
w gospodarstwie do sporządzenia dobrego silneg_o rosołu 
niezbędny, w puszkach po et. 85, zł. 1*55, 2 75 i 5*30.

TAFIO CA P. GROULT
Bardzo pożywną zupę dajaca, paczka 70 ct.

EKSTRAKTA SŁODOWE
Iz  różnych fabryk np. Seheringa, Liebego Loeflunda ezy- 

ty i z rożuem indaekami jak  < luniną, dejem rybim, wa- 
pnem, żelazem po 60, 9o ot- i 1 zł.

W O D A  D O  Ó C Z
Romershausena — flaszka zl ‘30.

[ m o r a s a  p ł y n  w z m a c n i a j ą c y  w ł o s y
pół flaszki 80 ct., cała 1 zł. 20 ct.

Dr. KAROLA MIKOLASCHA

H iszpańskie w ina leczn icze
uznane za wyborne i świadectwami Wnych prof. 
i doktorów Biesiadeckiego, B rauna vou Fernwald, 
Spaetha, Draschego, Loi.ose.a, Korczyńskiego, W id- 
ma,na, Edw. Sawickiego, Ziembickiego, Strzeleckie­
go, Wolana, Załozieckiego, Stoakloewa i Macieja 
Jakubowskiego wyszczególnione, przez profesora euc- 
mii dra Radziszewskiego chemicznie badane i jako 

znako nite uznane:
Hiszpańskie wino chinowe 

ku wzmocnieniu
Hiszpańskie w<no cńino •'O-żaGi ste

przeciw zubożeniu krwi i nerwowym chorobom.
HISZPAŃSKIE WINO PEPSYNOWE

przeciw npośledzeniu trawienia.
HISZPAŃSKIE WINO PEPTONOWE

przeciw wynędznieniu w słabościach uporczywych, 
pokarm wprost w krew przechodzący.

HISZPAŃSKIE WINO RUMBARBARO WE
przeciw katarom żołądka i kiszek.

Tcż samo przez wyżej wymienionych profesorów 
i lekarzy za najlepsze uznane

Dla chorych i rekonwalescentów:
KONIAK GRANDĘ CHAMPAGNE

ówieró litr. butelka 1 zł. 80 ct.
WINO TOKAJSKIE STARE

ówieró lit. butelka 2 zł. 50 ct.
W I N O  M A L A G  A S T A R E

ówieró litr. butelka 1 zł. 2o ct.

WINO HISZPAŃSKIE DLA 
REKONWALESCENTÓW

ówieró litr. but. 1 zł.
PLASTER aa NAfcNIOTKI ,BQXBER6ERA

zwiteK 35 ct.
Krowianka zawsze świeża szkiełko, 1 zł. 20' ct.

CUKIERKI SŁODOW E własne i 
CUKIERKI MCHOWE

przeciw kaszlowi, ćhrypKom i bolom gardła.
P I G U Ł K I  A N T I K A T A R A L N  E

Dr. YOSSA pudełko 70 ct.
Prawdziwe PIGUŁKI M >RISONA 

para pudełek zł. 1 50 i 3*50
P-awdziwy SYRUP FAGI. 1 ANO

flaszka 1 zł.
PROSZKI SEIDLICKIE

własnego wyrobu żadnym innym nieustępu jące eo do 
skutku, pudełko 1 zł.

WÓDKA FRANCUZKA z BORDEAUK
sprowadzana i tu do haszeL napełniam 

czysta ‘I, flaszki 60 et., 1|1 flaszka 1 zł., z solą według 
przepisu W. Lee flaszki 70 ot cała flaszka 1 zł. 20 et.| 

WODĄ SALICYLOWA I  PR O SZLK  SALICYLOWY, 
do ust, uajtŁpsze środki do konserwowania zębów i prz< 
ciw nieprzyjemnej woni „ ust, flaszka wody 60 ct., pu-| 

iełko proszku 30 ct. i 1 zł.
POMADA ALKALOID

najlepsza pomada do włosów, wzmacniająca, Dorost i w strzy’ 
mująea wypadanie włosów nłoik 60 et,

O  O  A  K O L  7> Ąf k  A  
własnego wyrobu wyśm.enita po 60 ct. i 1 zł. J . M. Fa -'J 

riny o popowe mniejsze flaszki 50 ct. i 1 zł. 
P E R F U M Y  F R A N C L S I i E '  

wl snego napełnienia,
PU DER FRANCUSKI PRAW DZIW Y 

i własnego wyrobu,
PŁYN NA ODMROŻENIA własnego wyrobu

3CET DESINKFEKCYJNY własnego wyrobu,
G  ««!■(. <■ m l t u t ’* Maliszewskiego przeciw reumatyzmowi 

i gośćcowi.
WODA DO UST ANATERYN0WA

własnego wyrobu flaszka 40 ct.
OLEJEK z SO SNv PlNUS PUMILIO

do rozpylania w powietrzu flas^eozka 80 ot.
GLYCERYNOWr WYROBY 5 ARG A

różne mydła, kremy glicerynowe i czysta g lice ryna .

WINA
Opróci wymienionych mnóstwo im /e h  środków leczniczych, przyrządów chirurgicznych i materjaiów.

MOJE LECZNICZE I  NA POJE dla chorych i rekonwalescentów znajdują, się na składzie we wszystkich aptekach
eomowanych Galicji i Krakowa, tudzież we wszystkich krajach koronnych. 24
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0 g ł o * a e m a  d r  -b n e  m o g ą  b y ć  a a d re a o m  ln b  
:■>«« n ie g o  i  ty lk o  d z ie ń  p o  d n iu  p o d a w a n e .  
W n z e lk ic b  in fó rm a c y j  d o s ta r c z a  b e z p ła tn ie  A d ­
m in i s t r a c j a  ul. A k a d e m ic k a ,  1.3, od  8 do  12 g. r .

Urobne Ogłoszenia.
C'en« ‘ednego  ogłoszenia do 6 w ie rsz y  20  ci.

I L is ty  z n a c z o n e  l i t e r a m i  lu b  c y f r a m i  p rzy jm u ją  |
I aio  i w y d a ją .z a  o k a z a n ie m  b i le tu  in s e r a to  w e g o . ■ 

N a  i ą d a n i e  I n a e r a ty  u k ł a d a  A d m in is t r a c ja .^  I

siern i m
LICYTACJA.

Inwentarza żywego i martwe­
go, w szczególności: koni po­
wozowych i fornalskmo, wsz - 
kiej uprzęży, wołów roboczy141!, 
krów przeważnie rasy berneń­
skiej, jałowmka, dalej powo­
zów, maszyn rolniczych, płu­
gów, bron i wozów gospodar­
skich i t, d. odbędzie się d.

m aja 1£§3 r . w W oro- 
n o w 'e , położonym przy go 
scińcu murowanym, -wiodącym 
z Tłumacza do Horodenki, a 
odległym 8 mile od stacji 
lwowsko - czerniowieckiej ko­
lej i K orszów , gdzie też w 
dniu licytacji podwody będą o- 
czekiwać gości, chcących w li­
cytacji brać udział. 2b7

a i c n a i s a
Mag is te r fa rm ac ji, aojwiadczo- 

ny, który przez la t 8. zawiado- 
wał stale apteką, poszukuje posady 
stałej lub zastępstwa w aptece. — 
Zgłoszenia przyjmuje W ny Rosen- 
keim, księgarz w Brodach. 328

Jó ze f S trn szk iew icz  ul. Halicka 
nr, 21 poleca szanownej p . t  pu­

bliczności swoją pracownię obówia 
męzkiego, gdzie wszelkie zamówię 
lia sumiennie i tanio wj tnuje; po­
szukuje także spólnika z Sapitałem 
500 do 1000 zł., któremu tfzseia 
tjzęśó czystego zysku i pomieszkanie 
ofiaruje.Spólnik kasę sam prowadzić 
zechce. Bliższa wiadomość u wła­
ściciela powyższej pracowni. 307

Do sp rz e d a n ia  loszka i knurek 
(6 mies.), w dobrym gatunku na 

chewanie, rasy Jook-Schier buffolk, 
bliższa wiadomość ul. C nentarna 
w . 9. 302

Sta re  w y g ra n e  sk rzy p c e  są do
nabycia za sro złr. u p. IŁ. U  

■właścicielki realności pod 1. 28 ul. 
Garncarska. w

IZ  o rzy stn a  d z ie rża w a  _ folwarku 
IA  o 40 morgach w obrębie Lwowa, 

je s t do odstąpienia wraz z inwenta­
rzem ruchomym i nieruchomy n. A- 
dres w adm inistracji K nrjera Lwow- 
s k ie g o .__________   M 8

Om nibus dobrze utrzymany j o  
sprzedania. Bliższa wiadomość 
u portjera Hotelu Europejskiego

255

szczenie. Bliższa wiadomość Zarząd 
dóbr Dębiny ad Ohladów poczta 
Toporów 245;

.don iesien ia  o w o m y cb  p o sa ­
dach lub  za tru d n ien iu ,w y jąw szy  
bezpiatn . p rak tykan tów 7, w p ro s t 
od p ra c o d a w c y , p rz y jm u je  adm . 
„K n rje ra  L w o w sk ieg o 14 do 4 
w ierszy  zu p e łn ie  bezp ła tn ie . 
P ro s i ty lko  o n a tychm iastow e 
d o n le s ie n ic je ż li m ie jsce  za ję te .

i ja lo u , jeden pokój i przedpokój z 
^  meblami do najęcia. Bliższa w ia­
li imość na Wulee k ap itań sk ie j. na 
Hołosku. 290

Letn ie  pc m ieszkanie. 5 pokoi z 
! meblami, ganek, stajnia, wo­

zownia i piwnica. Kąpiele, las szpil- 
kowy i dębowy. Wodf. żelazna. Mo­
że być' podzielone na '2 partje. 
B liższa wiadomość na .Wulee kapi- 
tańskiej na Hołosku. 289

Ro d o w ita  fra n cu sk a , osoba wy­
kształcona i bardzo dystyngo­

wana — poszukuje w e L w o w ie  
umieszczenia jako guwernantka lub 
towarzyszka w domu _arystokraty­
cznym Świadectw *, posiada chlubne. 
Adres S. S. nr. 308 K urjer Lwow­
ski. 308

TIT willi; obok ogrodu pojezuiekiego 
*• i u lic j Kieinowskiej pod nr. 6 oi 

1. czerwca pierwsze piątro składa­
jące się z 5. poko4 przedpokojem 
kuchnią i spiżarnią do wynajęcia.

■ " 288

Le śn ic z y  egzaminowany, rozumie­
jący się na miernietwie, zaopa­

trzony w dobre świadectwa, w mło 
dym w ieku: poszukuje oapowiednej 
posady w kraju lub zagranicą. Adres 
post. re s tan te : D. P . Skałat. 285

■ R utynow ana n au c zy c ie lk a  z
I \  patentem przyjmuje zaraz pa­
nienki chodzące do zakładów nau­
kowych, za miernem wynagrodze­
niem. Zapewnia takowym wygodne 
pomieszczenie, macierzyńską opiekę. 
Język francuski, niemiecki i  muzyka 
na żądanie, oraz pomoc w naukach. 
Z. K rz y ż a n o w sk a  Lwów, ul. Aka 
demicka nr. 16. 268

W  n o w o  o d re s ta u ro w a n e j re-
slnośd  przy ulicy Kurkowej 

Nr. .*35, 31 i 39,•‘obok pp. F ranci­
szkanek, do najęcia : pomieszkanie 
skradające się z 5. pokę, kuchni, 
piwnicy i strychu ; z 3 pokoi,; ku­
chni, piwnicy 1 strychu. Dwa po­
mieszkania składające się z 2 pokoi, 
kuchni, komórki i strychu. Trzy po­
mieszkania po lni pokoju i komór­
ce. studnia w miejscu. Bliższa wia­
domość u właściciela od 3 do,j 5 po­
południu, lub przy ul-icy pppernika 
1. 38, w kaneelarji od godziny 8 do 
10 rano. 279

Do b re  p irn ib o  poszukuje się do 
kupna lub wypożyczeń4*. Oferty 

pisemne pod adresem „Pianino11 po 
ste restante Lwów. 300

W ik t do b ry  i zdrowy dostać mo­
żna miesięcznie po umiarkową- 

nej cenie. Ul. ormiańska 1. 4. II. 
piętro. 323

Mężczyzna poszukuje w porzą­
dnym domu prywatnyn stan 

eji (jeden duży pokój), w iktu (śnia­
danie, objad i  kolację) wraz z usłu­
gą, za miesięczną zapłatą 30 złr. 
Zgłorzenia do 4 dni w adm inistra­
cji r Kurjeza“ pod cyfrą A. A. 325

Posad? i f M i i i a .
Do s! lepiku drobiazgów  po­

trzeba pomocnicy. Z  kaucją zł. 
200 mają pierwszeństwo. W iado­
mość w trafno plac B erńadyiski 
1] 3 321

C k. ekspedytor pocztowy, z kau- 
« cją znajdzie odpow dnie umie­

szczenie od Igo b. m. Bliższe wia­
domości udzieli urząd pocztowy w 
Zaleszczykach. 274.

Pan ienk i, w zav, o Izie krawiectwa 
uzdolniona, któraby Bię podjąć 

mogła kierownictwa, znajdzie ua- 
tyuhmiast umieszczeni e pod korzy- 
tnemi warunkami u P . RóżySchla- 

lenberg ulica Brygidzka nr. 1. par­
ter. 301

egzaminowany, rozumie­
jący się na chmielam i, tu­

dzież rolnem gospodarstwie z chiu- 
bnemi świadectwami, znajdzie uiwie-

■p ząd ea  ekonom iczny , młody, 
l \  skromnych wymagań, z dobre 
mi świadectwami i rekomendacjami 
ud znanych obywateli w Galicji, u 
których pracował przez la t kilka 
poszukuje posady od 1. lipea r  b. 
Na żądanie złożyć może kaucję. 
Adres J. A. poste-restante Dublany 
pod Lwowem. 320

Rea ln o ść  l*/4 m ili od Lwowa w 
. górzystej lesistej okolicy, sk ła­

dająca się z 75 morgów pola ornego 
wre ■ z łąkam i wybornemi, 3 morgi 
ogrodu jarzynnego i owocowego- 
...łyn nowo zrestaurowany o dwóch 
kamieniach, woda źródlana dosta­
teczna nigdy nie zamarzalna, można 
także drugi młyn z wysokiem spa­
dem na wszelką fabrykę postawić. 
Dom jes t murowany o 3 pokojach, 
z kuchnią i piwnicami, budynki go­
spodarcze w dobrym stanie. Z  wol­
nej ręki zaraz do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość ul. Cmentarna nr. 
48 stary we Lwowie, u p. F r. Zan- 
diera. 303

*3 pokoje z kuchnią i przynaleźy- 
tościami. ul. Cytadelna 1 6 I. 

piątro . Wiadomość tamże. 324

2 p o k o je  i kuchnia w realności 
ul. Kurkowa 25 od 1 czerwca 

b. r. do najęcia. Bliższa wiadomość 
u dozorcy domu. 291

Prz y  u lic y  Z yg m n n to w sk ie j
nr. 10. est; na H. piątrze zaraz 

Jo wynajęcia, i  pokoje z niżą, ku­
chnią, ipiiarni 1 i przynależnościami, 
również 6. pokoi z kuchni; i spi­
żarnią. Można też i całe II. piętro 
wynająć. 157

A  gród.
- /  ehen_.. __ 
karska nr. 6.

“|  pokój duży frontowy z meblami, 2 
'  pokoje frontowa z balkonem, z 
meblami bez ■ kuchni są do najęcia 
w realności J . Smutnego ui. Łycza­
kowska 1. 13. 134

W  n o w ej rea ln o śc i przy ulicy 
Kleina, powyżej W illi p. Ka­

mi eniobrodzkiego, jest całe I. pię­
tro, t. j. 4 obszerne pokoje z bal­
konem na ogród jezuicki, przedpo­
kój , garderoba , Kuchnia i. t., d. 
zaraz do wynajęcia. 261

Pom ieszkan ie  składające się
z 3. pokoi, kuchni i strychu spi­

żarni i piwnicy, jest do najęcia od 
Igo czerwca 1883 przy ulicy K rasi­
ckich 1. 14. Bliższa wiadomość 
tamże u właściciela domu. 256

Po m ie sz k a n ie  składające się 
% pokor z kuchnią lub bez ki 

ehni, jest od 1. czerwca w willi 
parterowej przy ulicy Ochronek 1. 4. 
do wynajęcia. 23-5

Prz y  n lic y  S ob iesk iego  1.12 są
na drugim piętrze od frontu dwa, 

pokoje z przedpokojem od 1 czerw­
ca do najęcia. 251

Mie szk an ie  le tn ie  w Hołosku 
Wielkim,. 1 salon z balkonem, 

2 pokoje z kuchnią piwnica, stry­
chem i spiżarką, mieszkanie może 
byo na mniejsze części podzielone; 
bliższa wiadomość M. Bratkowski 
bank kredytowy, Jagiellońska 1. 3.

. . .  i  275

2 p o k o je  frontowe, kawalerskie 
na I. piąu-ze przy ul. Teatralnej 

16. (róg c i  placu Trybunalskiego).
168

y B ,  p iw n ic a  i p o k o ik  z ku­
chenką do wynajęcia. Ulica P ie­
ska nr. 6. " 141b

"bffieszkanła do najęcia. Ul. Syks- 
l u  tuska i. 58. — Parter: 4 poko­
je, przedpokój, spiżarnia, kuchnia, 
strych i piwnica (od 1 maja). — 
II. piątro: 5 pokoi, kuchnia, spiżar­
nia, strych i piwnica (zaraz). — 
W tej samej realności front do ogro­
du pojezuiekiego: Parter: 3 poi' >je, 
nyża, przedpokój, strych i piwnica, 
(od 1 maja). — Stajnia na 3 konie 
(zaraz) — Dla użytku lokatorów 
pralnia i magiel.— Studnia w dzie­
dzińcu. 108

Do w y n a ję c ia  przy ulicy Klej- 
now skiejl. 4, z widokiem na f6- 

gróa Po-jezuicki: 2 i 3 pokoje- zprzy- 
należnościami.W razie potrzeoy jisó 
stajnia i wozownia. 62

O głoszenia w o ln y ch  p o m ie ­
szkali um ieszcza adinin. „K u- 
rjt-ra L w o w sk .44 ta k  d ługo, do- 
p o k i n ie  zostaną w y n a ję te , za 
■ e ć n u r a z o o ą  o p ła tą  50 c e l t ,  
p -z y  m n ie jszych , 1 z lr. p rz y  
w (ę»szycli p o m if  tszkaniach.Pro- 
si s ię  ty lk o  o n a ty ch m ias to w e  
don iesien ie , je ż e li  p o m ieszk a­
nie w y n a ję to .

Mowa kwiatów
Zabawa toicargyslca dla doro­

słych
Ces? a  6 0  e t .  p o c z t ą  6 5  ct.

Księgarnia F. H. Bicntera 
Lw ow ie.

■Właśnie opuściło prasę 
trzecie wydanie

p - o t  J>k  A ng. R o M fssg ą
m im  m s m * S L j r '

Do w y n a ję c ia . W  domu 1. 33 
i.ynek, czyli Krakowska ul. 1. 2 

na 2 piętrze pomieszkanie zaraz do 
wynajęcia, — Bliższą wiadomość u- 
dziela się w handlu sukiennym 
Jana W aliacha i syna. 120

6 pok o i wraz z przynależnościami 
pod 1. 22 ul. Zielona są zaraz do 

najęcia. " 102

Przy  u licy  K ośc iuszk i 1. 14 jest 
całe 2 piętro składające się s 2 

dużych salonów, 2 przeduokoi, 2 ku­
chni i 9 pokoi od 1 Maja do wyna­
jęcia. Bliższej wiadomości udzieli 
dozorca domu. 94

do serdeczne1 rozwagi Żydom
i (JLrześcianom wszelkiego 
stanu, z dodatkiem memorjału 
Stanisława Staszica w r, 1818

Cena 50 ®t, nooztą
55

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach

4 p o k o je  na 2. piątrze przy ul. 
Stryjskiej 1. 2. AA. 231

Pa r te r  ca ły  lub częściowo jako 
lokal na przedsiębiorstwo lub 

prywatne mieszkanie, do wynajęoia 
w pałacu pp. U. plac Halicki 10.

241

W w illf na ul. Kurkowej nr. 9 
5 pokoi i salon na lato do na­

jęcia.____________  217

R ealność, składająca się z 2 
parterowych domow, położona 

w zdrowem i otwartem miejscu, ze 
wszystkiemi wygodami, wszystko w 
uobrym stanie z dużym ogrodem, 
jest ■ *raz z wolnej ręki pod korzy- 
stnemi warunkami do sprzedani. Ro­
czny dochód z tej realności czyni 
600 złr. Bliższa wiadomość u wła 
seiciela na miejscu ul. Piekarska 
U 61. 304

Mieszkania i iM
Do n rję tia  na lato, mieszkanie 

umeblowane i zupełnie rz ąd zo -, 
ne, składające się z czterech poKO1 
i  kuohni, obok ogrodu n iejskiego> 
przy uliey Mickiewicza 1. 4. H- 
piętro. i 276

Po m ieszkan ie  o 6 pokojach z ku­
chnia od 1. lipea lub 1. sierpnia 

przy ul. Łyczakowskiej 1. 3. ną II. 
piątrze do najęcia. 214

t# p ok oje obszerne z kuchnią, stry 
^  chem piwnicą na  piętrze fron­
towe s balkonem przy ut. Łyczako­
wskiej 1. 87 od X maja b. r. do w; 
najęcia.   206

W  R y n k u  pod 1. 28 jes t w bu­
dynku frontowym od 1. lipea 

b. r. do najęcia cał< drugie piątro, 
skłać ające się z pięcie pokoi, przed­
pokoju, garderoby, kuchni i pfzyna- 
leźytości. 311

Kaw a le r , la t 25, posiadający wła­
sne przedsiębiorstwo na pryncy- 

palnem miejscu we Lwowie, z do­
brym dochodem, pragnie się ożenić 
z panną w stosownym wieku z posa­
giem, który na przedsiębiorstwie bę­
dzie zabezpieczony .Dla braku czasu i 
znajomości wybrano tę, już dziś u- 
ta rtą  drogę. Prosi si^ o fotografję, 

aares i bliższe szczegóły. Dyskrecja 
warunkiem, również wyprasza się 
żartu w. K. K 330. A dm inistracja 
„K urjera“. 330

K ln b  6 bardzo ładnych pokoi na 
pierwszem piętrze od frontu, w 

nowym domu, z pięknym widokiem 
na ogród botaniczny, jest do najęcia 
p izj ii. Kurnickiej 1. 5. Tamże 4 
pokoje na parterze. 315

3 p o k o je , nyża, przedpokój i ku- 
chuia zaraz do wynajęcia przy 

u l. śvs Mikołaja 1. 11. 3 i6

4 p o k o je  z przedpokojem obszer­
ną kuchnią, i piw icą do wyna­

jęcia od 1. czeri -ca ulica Frasickich 
9, H. piąiro. Bliższej wiadomości u- 
dziela dozorca domu. 197

2 p o k o je  k a w a le rsk ie  s _ ^
ehu Banku wiośeiańskiegn zaraz 

do wynajęcia. 203

5 1*nn 4 p okoie z kuchnią, stry 
chem a nawet z ogródkiem przy 

u licy  Podzamcze nr. 9 na I  piętrze 
od 1. maja do wynajęcia za bar­
dzo niską cenę, Bliższa wiadomość 
w ten  samcu: pomieszkaniu. 161

N fi R ołosk n  w ielk iem  p ou l 79 
do wynajęcia letnie mieszkanie 

składające się z 2 obszernych u- 
meblnwanych pokoi. W oda źródlana, 
mleko ś w jeże ud krowy i wszystkie 
wygody. Bliższa wiadomość tamże.

322

C k le p  z magazynem, piwnicą i o- 
u )  boeznemi lokalnościami pod nr. 
6 na ulic; krakowskiej je s t od 1. 
sierpnia do wynajęcia. Lokal *;ep 
uałby się jak  najkorzystniej na hau- 
de? korzenny użyć, zwłaszcza, że 
taki handel blisko sto la t na tymże 
miejscu istnieje. Bliższa wiahumose 
.. handlu Fryderyka Schubut1-", i 
Syna rynek nr. 45. 319

D la L. S.
leży list rekomendowany na poczcie.

B nczacz-B rody- 
Od ju tra  odbieram listy  w wska- 

zanem przez Ciebie miejscu, lecz 
proszę nie rekomendować, bo mam 
kłopoty. 329

Młoda dobrze w ych ow ana p a­
nienka bez pretensji, którą na­

tura nieźle wyposażyła, chciałaby 
wyjść za mąż, za człowieka uczci- 
i  ego, zajmującego pewne stam Pi­
sko. L isty  pod adi.; „Szczęśliwe 
Małżeństwo' w Admin, „Kurjera“.

A. K. — M. R. — 565. — 2CS. 
raczą sobie odebrać listy w Admin. 
„Ku-jera*.

O soby które nadesłały nam  
pryw atną korespondencję, a 
ona n ie # y h ,  z p ow od ów  od 
A d m in is trac ji niezależnych, n- 
m ieszczona, raczą odebrać z ło ­
żoną n a leżytośc insercyjną.
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